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POZNAN, 27 kwietnia.
Donosząc czytelnikom naszym przed kilku dniami na 

tśin miejscu o pokojowćj atmosferze, jaka nagle w skutek 
przyjęć*3 propozycyi wiedeńskićj w Berlinie ogarnęła całą 
prasę niemiecką, zwróciliśmy ich uwagę natychmiast, że 
obok tych przyrzeczeń obopólnego jednoczesnego rozbro­
jenia widoczna nieufność cechuje postępowanie Prus i Au- 
gtryis i że żadne z powaśnionych państw czynnie nie za­
biera się do wykonania pokojowych przyrzeczeń. W isto­
cie ni stąd ni z owąd pojawia się nagle na Południu alar­
mująca pogłoska o zniknięciu Garibałdego z Caprery i nie- 

zv'i zwykłych przygotowaniach wojennych w Lombardyi. Cóż 
¿t.' jaturalniejszego, że Austrya widząc się zagrożoną w' We- 
ętu aecyi, mimo najlepszćj chęci, nie może rozpuścić uriopni- 
,r:‘- łów i rezerw, ale przeciwnie zmuszoną jest wzmocnić siły 
uoo ibrojne, by nie być zaskoczoną przez Włochów? — 
aby 1 drugićj strony, jakże można żądać od Prus, aby .się roz ■ 
Oto krajały, gdy Austrya powiększa swe kadry, których w ra- 

m rie potrzeby tak samo mogłaby użyć na Północy, jak na 
’ołudniu? — Słusznie zatćm, że Prusy poczekają, zanim 

* (tustrya nie rozpocznie cofać przygotowań wojennych, że 
¡aś Austrya z powodu rozmaitych ważnych obaw ze strony 

-a włoskićj w żaden sposob tego „chwilowo“ uczynić nie 
może, więc rozumie się samo przez się, że oba państwa 
In statu quo pozostaną. Nie dość przecież na tćm. W mi- 
nisterstwie wojny w Berlinie jakoś przypadkiem, właśnie 

gdy Prusy umówiły się z Austryą, że poprzestaną zbrojeń, 
rob, jdszukano dawny, jeszcze podobno w lutym podpisany, roz- 

taz królewski zwołujący na początek maja, zatćm ninićj 
ńęcćj za tydzień, około 40,000 landwery pod broń dla od- 
jycia ćwiczeń — być może, że na Szląsku lub w prowin- 

ii6r, ¡yi saskićj dla dogodności tamtejszych okolic. Ależ to 
?if; się nie godzi, zawołają w Wiedniu; wszakże to koncen-

tracya wojsk nad naszemi granicami; Bóg nam świad 
kiem, że pragnęliśmy szczerze rozbrojenia, ale teraz

Za ff żaden sposób nie możemy tego uczynić; przed Europą 
ńsh przecież zastrzegamy się, że nie na nas lecz na Prusy 
J^spadnie odpowiedzialność za ten „pokój zbrojny“. — Tak, 

zdaniem naszćm, odpowie gabinet wiedeński na najnowsze 
w»»- rozporządzenie pruskiego ministerstwa wojny. To też 

jakby przeczuwając podobny zarzut, już dziś N o r d d. A11 g.
■*— Ztg zrzucić usiłuje winę całą na Austryą, za obecne poło- 

tenie rzeczy. Powątpiewa nasamprzód o prawdopodo- 
ńeństwie wojennych zamiarów' Włoch; dalćj wystawia

ir jaskrawych kolorach niebezpieczeństwo, na jakie nara- 
one są Prusy z powodu niezwykłego a pospiesznego zbro- 
ienia się Austryi i sprzymierzonej z nią Saksonii. Doniesie- 

kw- ńa otrzymane przez berliński dziennik ministeryalny z Li- 
^■fska. JZgorzelic i Krakowa konstatują, ze Austrya ściąga 
u'pezprzestannie urlopników i zakupuje konie dla armii, Sa- 

l^ksonią zaś mobilizuje całą kawaleryą Miałyżby Prusy 
li'; wnaiwnćrn zaufaniu spokojnie przyglądać się gromadze­

niu sił zbrojnych nad swemi granicami. Nie, to niepodo- 
)ia'bna, woła Nordd. Allg. Ztg i wzywa rząd, by odpo­

wiednie przedsięwziął militarne kroki, celem zabezpiecze­
nia pruskićj ojczyzny od zewnętrznśj napaści. A w końcu 

8P, jakby ku przestrod e lub raczćj pogróżce dla gabinetu 
•’wiedeńskiego, dodaje organ p. Bismarcka; „Przypuśćmy, 

że Austrya rzeczywiście zamierza uderzyć na Włochy, 
czyż Prusy mogłyby na to zezwolić, aby ubezwładniono 
armią włoską, na którą w razie napadu Austryi z wszel­
kim prawdopodobieństwem moglibyśmy liczyć? Mieliż- 

dnii s’£ Przyczynić do umocnienia we Włoszech tego 
izd^Przykrego przekonania, że królestwo to w razie wojny 
:onie5 Austryą, całkiem byłoby odosobnione? — Zaiste, słowa 

:e ministeryalnego pruskiego dziennika wydają nam się 
!gWyć niemałego śród obecnych stosunków znaczenia, 
ającf w obec powyższego zdaje nam się tracić całkiem na 
)3ta(Waczeniu doniesienie B. B Ztg, jakoby wczoraj nadeszła 
.rtffjjio Berlina depesza austryacka, ujęta w formie nader po­

jednawczej, w którćj gabinet wiedeński tłómaczy powody, 
dla których wbrew pierwotnemu przyrzeczeniu nie może 
cofnąć przygotowań zbrojnych. Pominąwszy bowiem, że 

jegonPCszę zredagowano w Wiedniu, zanim doszedł tamże
han-psi...... .......... . j .. , — . hm i. i ______
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KRONIKA PARYSKA.

:zonjŚwiątynia Sybilli w Paryżu. — Dom Diomeda przerobion 
i Fe«auracyą. -- Wystawa koni. — Książę Kuza w Paryżu 
j dzieło pana Renana i życiorys tego pisarza.
T1,, Ł. Wiosenne słońce świeci już od dni kilku nad Pa- 

yżetii, a dzięki burzącemu geniuszowi prefekta Sekwany, 
“lęki milionom pozwalającym mu na ruinach wznosić 

a»s ?®achy i zakładać parki, — miasto przybiera coraz nową
„j.1 coraz świetniejszą powierzchowność.

Jeden z ostatnich pomysłów p. Haussmanna, uchodzić 
ęozie za urzeczywistnienie jakoby snu i poetycznego ma­
tnia, a wspaniałością swą przejdzie wszystkie dotąd wy- 
‘Coatie prace i upiększenia. Na wzgórzu Chaumont, gdzie 

’ ? mieściło jedno z najuboższych przedmieść paryskich, 
Wożono już park obszerny na wzór parków angielskich, 

uj.' J °ne aksamity trawników, obramowane pasami różno- 
■o® aL°r.owych kwiatów, już na ruinach domów rozesłały się, 
go 1 olbrzymie kobierce; przecina je labirynt krętych dróg 

a. umyśllde sprowadzona woda ma popłynąć 
linii) uż zieloności szerokićm korytem, aby się rzucić do 
iteli *“tego jeziora, nad którćm obecnie pracują. Lecz naj- 
•łł"i n,ze/n?eJSZiŁ ozdobą tego zaimprowizowanego parku ma 
_____ i świątynia Sybilli, którćj fundamenta już wzniesione. 
irlłi)vJ ’’^o/jo^ieie deptał ziemię starożytną“ i komu danćm 

J o zrobić wycieczkę do Tivoli, ten pamięta ową rotundę, 
n^Sl^C'u ^olomn^i korynckiemi podpartą, która zwykle

• ilt ♦ świątyni Sybilli, choć była poświęcona Weście, 
U twierdzą uczeni. To przepyszne cacko architektury 
irR K-tn6’ '’eSt zbudowane na stromćj, olbrzymićj skale, 
go‘K. Ol’ćj rzuca się rzeka Anio, tworząca po złomach grani- 

¡X^ji^spanials26 kaskady. Jedna ze skał,

ny
Ni

na
owe

¡iłiplta "• -i'"'""*— przez wodę
jfi 1 wyżłobiana, stanowi uroczy most wiszący nad 
6j ezejenną jakoby otchłanią zieloności.

Otóż te wszystkie cuda, jakie pod niebem Italii natura 
zc * z s^worzyły, prefekt Sekwany z najdrobniejszemi 

zegółaini chce powtórzyć na przedmieściu paryskićm.

telegram o powołaniu 40,000 landwery przez Prusy, jakże 
można wierzyć w szczere z obu stron zamiary pokojowe, 
gdy tak w Prusach jak i w Austryi wzajemna panuje nie­
ufność i drażliwość, do ostatecznych posunięta granic? — 
Powtarzamy zatćm, że niepodobna nam zaufać w trwałość 
pokoju europejskiego. Materyały palne nagromadzone są 
wszędzie, — dość iskry, by wybuchł -pożar.

W Londynie wczoraj miało przyjść do ponownych 
rozpraw w izbie gminnych nad billem o reformie wybor­
czej. Głosowanie przecież zapewne dziś dopiero się od­
będzie. Wedle obliczeń rząd zaledwo 6 głosów większo­
ści otrzyma, tak iż łatwo być może, że gabinet hr. Rus­
sella ustąpi wskutek tego od steru. To tćż już zajmują 
się dzienniki angielskie sformowaniem spisu kandydatów' 
do nowego ministerstwa Wedle powszechnego mniema­
nia objąłby lord Stanley kierownictwo przyszłego gabi­
netu, w którym ojciec jego hr. Derby zająłby stanowisko 
podobne, jakie dawnićj w ostatnićm ministerstwie tory- 
sowskićro, zajmował Wellington. Tan Disraeli otrzymałby 
w takićm razie godność para i przemawiałby w imieniu 
rządu w izbie lordów.

Wiadomości z Paryża są mniejszej wagi. Czytel­
nik znajdzie je poniżćj pod właściwą rubryką.

Z Bukaresztu donoszą, że pp. Bratiano, jak wia­
domo przewódzca stronnictwa liberalnego i także jeden 
z kandydatów na hospodarstwo, i Davila wyjechali dnia 
25 bm. do Berlina, celem ofiarowania korony rumuńskićj 
księciu Karolowi Hohenzollern.

Sułtan mianował znów Mehemeda Ali paszę mini­
strem marynarki, Halil pasza zaś pozostaje tylko w urzę­
dzie szefa artyleryi — Dnia 12 b. m. przyjmował sułtan 
deputacyąinołdowołoską, która wyraziła mu wierność na­
rodu rumuńskiego dla Wysokićj Porty.

Korespondencya z Warszawy zamieszczona poni­
żćj, maluje wrażenie, jakie wieść o zamachu na cara Ale­
ksandra wywarła w stolicy Królestwa, Siraz smutne sto­
sunki tamtejsze.

Dnia wczorajszego dawały połączone kapituły gnie­
źnieńska i poznańska powitalny obiad dla ks. Arcybiskupa, 
na który wszyscy nieledwie reprezentanci władz tutejszych 
tak cywilnych jak wojskowych zaproszeni byli. Toast’na 
cześć ks. Arcybiskupa wzniósł, jak się wyraził, z polece­
nia jenerał dowodzący piątym korpusem armii pan von 
Steinmetz w sposób, który nie mógł nie dotknąć jak naj­
boleśniej wszystkich obecnych Polaków, a jeżeli nie 
więcej, to zadziwić mocno g ści niemieckich. Jakkolwiek 
nie jest naszym zwyczajem wynosić obiady urzędowe i to­
asty obiadowe do wysokości znaczenia politycznego, uwa­
żamy przecież tak ze względu na uroczystą chwilę, w któ­
rćj pan jenerał von Steinmetz przemawiał—jak ze wzglę­
du dalćj na dostojną osobę, do którćj mowa jego była 
zwróconą — jak wreszcie ze względu na stanowisko sa- 
megoż mówcy, za obowiązek nasz publicystyczny, fakt 
tego toastu zapisać niniejszćm w kolumnach 
dziennika.

naszego

Wiadomości urzędowe.
.. . NPan raczył nadać drugiemu sekretarzowi poselstwa bel­

gijskiego w Berlinie, baronowi Godfroy Nothomb królewski order 
koronny trzeciej klasy.

Stantsanzeiger ogłasza okólnik, tyczący się połączenia 
pocztowego Prus ze Szwecyą przez parowce.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 18 kwietnia. *)

= Wieść o zamachu na życie cesarza Aleksandra
rozeszła się wczoraj rankiem. Nadzwyczajny dodatek po­
twierdził pogłoskę — poprzylepiane plakaty i językowa 
poczta rozniosły niebawem po całćsn mieście ową nowość 
petersburgską. Też same plakaty oznajmiły, że nazajutrz,

Spóźniona.

Nie wiem, czy Paryżanie ocenią godnie nowy pomysł pana 
Haussmanna, ale w każdym razie wątpię, aby świątynia 
Sybilli tak tłumnie i gorliwie uczęszczaną była, jak ta 
świątynia, co się na placu Bursy wznosi.

Dziwnego zaprawdę losu doznają starożytne budowy 
aklimatyzowane w Paryżu. Oto pompejański dom Diome­
da, sprzedany przez ks. Napoleona za milion franków, ma 
być obrócony teraz na wielki zakład gastronomiczny. Za­
nim ta metamorfoza nastąpi, dom stoi otworem dlachcącćj 
go zwiedzać publiczności. Z niewielkiego ogródka poprze­
dzającego budowę wchodzi się do wytwornego przedsionka, 
a dalćj do atrium służącego za salon. Tutaj nie żaden 
Rzymianin w todze, ale jegomość w czarnym fraku i białej 
krawacie ofiaruje wchodzącemu broszurę, napisaną przez 
Teofila Gauthier, a tłómaczącą malowidła, na wzór pom- 
pejańskich wykonane. Wzdłuż murów ozdobionych w owe 
malowidła i wykwintne frizy, ciągną się niestety druty od 
dzwonków elektrycznych, co nie zupełnie z epoką pompe- 
jańską jest zgodne. Obok atrium znajduje się sala tea­
tralna, a skoro teraźniejsi właściciele domu Diomeda za­
mienią całą budowę na restauracyą, publiczność po dobrym 
befsztyku będzie mogła używać starożytnego teatru, o za­
łożeniu jakiego myślą, a który zapewne zamieni się na 
Café concert, jako bardziej duchowi czasu odpowiedni.

Przyszły zakład gastronomiczny urządzony będzie na 
wielkim podwórcu przed stajniami księcia. Sześćset osób 
na raz wygodnie obiadować będzie mogło; przegrody, słu­
żące niegdyś dla koni, zmienią się łatwo na gabinety oso­
bne dla biesiadników. Budynek, zajmowany przez służbę 
księcia, podwyższony o kilka piętr, zostanie przerobiony 
na obszerny hotel. Cudzoziemcy, przybywający na przy­
szłą wielką wystawę, będą mogli mieszkać w tym hotelu, 
brać łaźnią rzymską, obiadować w restauracyi, słuchać 
piosnek jakićj panny Teresy w atrium, a byle jeszcze urzą­
dzono coś nakształt balu Mabille, to stokroć szczęśliwi 
wojażerowie będą mogli przed pójściem na spoczynek 
przetańczyć kadryla, i tych wszystkich klasycznych i nie- 
klasycznych przyjemności użyją, nie wychodząc poza raury 
domu Diomeda.

Z pierwszym dniem maja otwiera się w pałacu szklan- 
nym na polach Elizejskich wystawa malarska. Przed

to jest dziś, o godzinie 11 zrana odbędzie się nabożeństwo 
we wszystkich katedrach, cerkwiach i kościołach. Ponie­
waż telegram nie doniósł, kto był sprawcą zamachu, wy­
obraźnia ludowa miała swobodne pole domysłów' — jakoż 
wieczorem kursowały dwie ukute na v,orąco pogłoski. 
Jedna sprawcę zamachu robiła Włochem — druga jakimś 
czystćj krwi Rossyaninem, dymisyonowanym pułkownikiem 
z gwardyi. Rozumie się, że tak jednej, jak i drugićj 
wieści nie wierzymy wcale. Wioch nie ma za sobą nawet 
ani prawdopodobieństwa. Rossya ani pośrednio ani bez­
pośrednio nie wywiera wpływu na MachiaweJa ojczyznę. 
Za pieniądze wątpić należy, aby się znalazł przedsiębiorca 
w 99 na 100 przypadkach dający głowę pod szubienicę. 
Rossyjski pułkownik takżeby tego nie zrobił — nie przez 
uczucie honoru, bo honor bodaj może mieć rossyjskie woj­
sko, walczące, jak to było np. w- czasie ostatnich manife- 
stacyi warszawskich, z bezbronnymi, kobietami i dziećmi — 
ale W’prost dla tego, że rossyjski pułkownik zanim do­
szedł do tego stopnia, doskonale się już nauczył ubóstwiać 
niezrównaną potęgę świętego cara. Bałwochwalstwo ni­
szczy taką śmiałość.

Telegram z ową wiadomością, nie wywołał w mieście 
żadnego wrażenia. Przyjęliśmy tę wieść z zimną krwią. 
Godnćm jest tylko to uwagi — że jednogłośnie nie życzą 
sobie, by sprawcą zamachu był Polak Lud wierzy w hi­
storyczną Nemezis.

Myślałem, że polieya nakaże uilluminować miasto — 
jakoś nie chciała tą rażą zmuszać nas do grania kome- 
dyi - i rozumie się, że nikt z własnćj woli nie wystąpił 
z illuminacyą.

Dziś z rana o 11 odbyło się nabożeństwo. Rozumie 
się to także, że nikt modlić się nie poszedł za cudowne 
ocalenie monarchy, którego życie tak jest koniecznćm 
dla szczęścia ojczyzny. Władze nakazały urzędni­
kom i uczniom modlić się i rzeczywiście katedra św. Jana 
napełnioną została tłumem wygalowanych i nie wygalowa- 
uych urzędników, którzy z bojaźni nientracenia miejsc, 
musieli assystować przy modłach, zdaje się zanoszonych 
przez kanonika Siekluckiego. Uczniowie zaś szkół ele­
mentarnych, jirywatnych i rządowych, oraz i gimnazyów 
zgromadzili się po innych kościołach najwięcćj u św. 
Krzyża. Urzędnicy, jako ludzie doświadczenia stali spo­
kojnie w kościele, ale młódź szkólna nie myślała wcale 
o modlitwie, ale tylko o sposobach wymknięcia się z ko­
ścioła. Co się mamy modlić za n i e go, mówili między 
sobą, i po dwóch, trzech, czterech, chyłkiem wydostawali 
się z kościoła. Trzeba było widzieć ich zadowolnione 
twarze, gdy się ujrzeli już na ulicach.

Innych stanów' władze nie zmuszały modlić się za 
cesarza Wprawdzie w niektórych miejscach sklepy były 
pozamykane, ale nie było na to wyższego rozkazu, samo- 
wolność tylko komisarzy cyrkułowych, chcących odzna­
czyć się swoją gorliwością, nakazywała zamykanie sklepów. 
I tak n. p w cyrkule 3, 10 i 11 nie widziałem sklepów po­
zamykanych — za to w cyrkułach 1 i 7 — a szczególnićj 
w tym ostatnim polieya kazała pozamykać samowolnie. Co 
chcecie — u nas ¡i komisarze mają) władzę’ nieograni 
czoną — ale tylko do uciskania mieszkańców. Na to kon- 
sensu rządowego nie potrzeba.

Namiestnik lir. Berg w dniu wczorajszym wyjechał 
do Petersburga dla wyrażenia wiernopoddańczego uczucia 
ogólnego współubolewauia. . . . Dziennik Warsza­
wski zapomniał dodać, że ogół ten tworzyli wyłącznie 
moskiewscy czynownicy, którzy jako istne pasożyty obsiedli 
naszą ziemię.

A takich pasożytów u nas coraz to więcej się mnoży. 
Cesarz wywdzięczając się rossyjskim bohatyrom za to, 
że dobrze mordowali i grabili Polaków, obdarza ich dona- 
cyami. Obdarowanych takich świeżo jest obecnie22. Dzielą 
się oni na 3 klassy. Do pierwszćj należą ci, których do- 
nacye powinny przynosić najmnićj rocznie 25,000 rubli — 
takich jest trzech: Naczelnik sztabu Warszawskiego okrę­
gu Jenerał Leitnant Minkwitz Aleksander, Naczelnik 
wojenny oddziału Kaliskiego Jenerał Leitnant Bel le gar­
deł Karol i Jenerał Policmajster’ Jenerał Major Tre­
pów Teodor. Do drugićj klassy należą znów ci, których

otwarciem tćj wystawy, urządzającćj się na górnćm piętrze, 
uorganizowano wystawę koni na dole. Widzieć tu można 
wszystkie rasy, maście i rodzaje końskie, a zarazem cały 
wybór stajni cesarskićj.

Parę dni temu odbył się tam w obecności cesarza ka­
ruzel wojskowy, wykonany przez instruktorów kawaleryi. 
Dwunastu jeźdźców’ na doborowych koniach wykonywało 
różne ewolucye, skoki, fantastyczne gzygzaki i inne karko­
łomne sztuki przy odgłosie trąb zwielkićm zadowolnieniem 
tych, co podobne widowiska ocenić umieją.

Trzeba uznać, że konie od pewnego czasu odgrywają 
nie małą rolę w życiu paryskićm, a znaczenie ich i stano­
wisko w spółeczeństwie nieledwie codzień wzrasta. Nie­
dawne zwycięstwo przez francuskiego Gladyatora nad 
końmi angielskiemi odniesione, do dziś dnia uważane jest 
za tryumf narodowy i uchodzi niejako za odwet przegranćj 
pod Waterloo. Jeżeli Gladyator nie został jeszcze miano­
wany konsulem, jak historyczny koń Kaliguli, to przecież 
słyszę, że włosy z jego grzywy, kosztownie w szpilki i pier­
ścionki oprawne, noszone są przez elegantów i sportsma- 
nów. Zresztą podkowę końską nie rzadko się dziś spotyka 
w ozdobach, sprzążkach i kulczykach kobiecych. Zamiło­
wanie do koni zawsze charakteryzowało ludy wojenne, ale 
kto widział fizyonomie Paryżan srodze w tych dniach za­
niepokojone przez p. Bismarcka, ten w tutejszćm zamiło­
waniu do koni nie będzie upatrywał żadnych instynktów 
rycerskich.

Jeżeli książę Kuza rachował na efekt, jaki przyjazdem 
swym do Paryża zrobi, to został w rachubie swój zawie­
dziony. Tydzień już mija, jak Paryż w mur&ch swych po­
siada tego księcia, a nikt jeszcze osobą jego się nie zajmo­
wał. Dziś dopiero jeden z dzienników najmnićj głośnych 
zawiera następujące ogłoszenie:

„Z pewnością zaręczyć możemy, że ks. Kuza przybył 
do Paryża pod nazwiskiem Aleksandra Adama. Miał po­
stanowienie nie zdradzać swego incognito, ale został zmu­
szony osobiście się przedstawić jednemu z najpierwszych 
tutejszych bankierów, u którego ma kredyt otwarty.“

Wiadomość, że ks. Aleksander Jan ma otwarty kredyt 
u jednego z najpierwszych bankierów, niezawodnie najlep­
sze na Paryżan zrobi wrażenie. Daleko więcćj powodzenia

donacye mają przynosić dochodu 10,000 rubli — takich 
jest dziesięciu n. p. Naczelnik wojenny oddziału Lubel­
skiego Jenerał Leitnant Ko stan da Apostół; Naczelnik 
wojenny oddziału Radomskiego Jenerał Leitnant Be Ile- 
ga rde II Walery i inni Do trzecićj klassy donacyi czy- 
niącćj rocznego dochodu r. 6,000 należy 9 — i pomiędzy 
niemi jest także Namiestnik hrabia Berg hiorący do­
da t k o w ą donacyą — do tćj jaką już poprzednio otrzy­
mał. Dochód roczny wszystkich tych donacyi wynosić 
będzie rs. 229,000 — co stanowi kapitał rs. 4,580,000 — 
oceniając zaś włókę średnio po tysiąc rubli — wypadnie, 
że 4,580 włok ziemi przechodzi pod władzę ciemiężców 
naszych. Które mianowicie dobra wejdą w skład donacyi, 
dziś jeszcze niewiadomo. Wybór pozostawiono obdaro­
wanym w porozumieniu się z komisyą skarbu. Dziś 
w komisyi skarbu słychać ciągły szczęk pałaszów i mi­
gają się tylko same epolety. Wojskowi oblegają dyre­
ktora wydziału dóbr i lasów rządowych pana Dąbrowskie­
go, targując się z nim o owe dobra i lasy — które 
miały swemi dochodami zasilać skarb Królestwa. Skarb 
traci rs. 229,000 rocznego dochodu, lecz, że skarb tracić 
nie może, więc dla wynagrodzenia tćj szczerby, bezwąt- 
pienia rząd nałoży podatek na obywateli i tak już jęczą­
cych pod ciężarem różny eh opłat i wydatków.*? I utrzy-. 
mywać tu jeszcze, że rząd o nas nie pamięta! Wstyd być 
takim niedowiarkiem, dopóki buty na naszych nogach 
trzymać się jeszcze będą, rząd będzie o nas pamiętał, bo 
mu będzie szło o ściągnienie tych butów; dopiero gdy 
już nam butów nie stanie, rząd o nas łaskawie zechce za­
pomnieć.

Tu przychodzą mi na myśl dwa stronnictwa szar­
piące obecpie i Rossyą i Polskę. Stronnictwa: ultra 
rossyjskie i niemieckie. Reprezentantem pierwszego w 
Kongresówce jest książę Czerkaski — drugiego hrabia 
Berg i jenerał Trepów'. Moskiewskie Wiadomości 
niedawno nazwały stronnictwo niemieckie popierające 
Polskę i opierające się russyfikacyjnym środkom nltra- 
rosyjskićj partyi. Dziennik ten nazwał Niemców zło­
dziejami Rosyi. Panowie atoli Kątków i Leontiew mylą 
się, zowiąc moskiewskich Niemców przyjaciółmi Polaków. 
Tak Niemcy moskiewscy, jak i ultra-Rosyanie nienawidzą 
Polaków i Polski. Ta tylko między nimi zachodzi różnica, 
że ultra-Rosyanie chcą Polskę i Polaków ograbić zupełnie 
od razu i przez to zniszczyć ich z kretesem — a Niemcy 
chcą znowu Polskę i Polaków grabić, ale grabić ciągle. 
Nie chcą forsownćm działaniem obedrzeć zupełnie korę 
z drzewa, bojąc się, aby drzewo nie uschło i w przyszłości 
rozumie się kory nie wydawało — ale obdzierają z nas 
korę systematycznie, tak zawsze, aby zostawić w nas 
siły do nowego przyrostu kory.

Tak Ultra-Rosyanie jak i Niemcy wRosyi mają tenże 
sam cel — zniszczyć Polskę. Ale idą innemi drogami. 
Parlya ultra-rosyjska grabieżą, zbrodnią i gwałtem chce 
wyplenić pierwiastek polski; partya niemiecka chce także 
zniszczyć Polskę, ale powoli, dogodnie, nie raniąc mie­
czem, ale pijawkami krew z żył wysysając. Partya ultra- 
rosyjska swoją wynaradawiającą polityką może doprowa­
dzić do ostateczności — do przesilenia — a przesilenie 
jak wiadomo prowadzi do dwóch dróg: życia lub śmierci, 
upadku lub powodzenia, hańby lub tryumfu. A pamiętać 
potrzeba, że nie wszystko jest do zwalczenia. Prawda 
z fałszem, od początku świata w ciągłćj z sobą są 
walce. Przechodziła ta prawda rozmaite koleje, zda­
wało się już nie raz, że jćj niema na świecie — a je­
dnak przyszła znów chwila, że wydobyła się prawda z po- 
mroku grobowego i wespół z słońcem, które także 
nigdy nie ginie, świeciła znowu duchowemu światu. 
Wiara w bezwzględną sprawiedliwość i wiara w Opatrz­
ność, są wspólne naszemu narodowi. Pierwsza jest dobrą, 
ale druga często złą w swych skutkach się staje. Zdaje 
się nam, że Pan Bóg musi przysłać hufce aniołów z Nieba, 
aby wypędzić Moskali z kraju naszego. Owóż mniemanie 
takie, jako niszczące wiarę w nasze własne siły, jest nie- 
dobrem — ludzie ppwinni wszystko budować na sile we­
wnątrz nich grającćj. Łaska jest dobra dla nędzarzy^ że­
braków — ale nędzarze i żebracy nie mogą stanowić pań-

od byłego władzcy Rumunii zyskał (u Stephens, naczelnik 
fenianów, którego przynajmnićj osobisty nieprzyjaciel An­
glii, margrabia de Boissy na obiad do siebie zaprosił. Pan 
La Gueronnićre i Emil Olivier znajdow'ali się na tym 
obiedzie.

Od tygodnia wyszło na widok publiczny nowe dzieło 
pana Renan pod tytułem L e s Ap ó tr es. Ucichły już na­
miętne polemiki i spory, jakie przed paru laty wywoły­
wało Życic Jezusa: książka ta nieledwie jest dziś za­
pomnianą, a jakiekolwiek mieć będą powodzenie A po­
st o ł o w i e, wątpię, aby kościół i religia były tą publika- 
cyą zagrożone. W nowćm swćm dziele przedstawia p. 
Renan początkowy zawiązek chrześciańskiego kościoła 
w Jeruzalemie i dalszy jego rozwój w Syryi, aż do chwili, 
w którćj apostołowie gotują się nieść słowo ewangieliczne 
całemu znanemu podówczas światu. Autor daje szczegó­
łowy, ciekawy a z prawdziwie świetnym talentem namalo­
wany obraz tego pogańskiego świata, co wkrótce ma być 
podbitym stanowczo i na zawsze dla prawdy chrześciań- 
skićj.

Sądzę, że książki p. Renan nie można żadną miarą 
zaliczyć do dzieł czysto naukowych. Mimo istotnćj i nie- 
dającćj się zaprzeczyć erudycyi autora, Apostołowie 
są raczćj utworem sztuki, dziełem świetnćj i poetycznćj 
wyobraźni, zaledwie, że nie są romansem historycznym. 
Wprawdzie wstęp do dzieła jest czysto analityczny, na 
erudycyi oparty, a dający niejako streszczenie prac naj­
znakomitszych uczonych, co początki chrześciaństwa ba­
dali. Tego naukowego wstępu sądzić się nie ośmielam, 
lecz dalszy ciąg dzieła przedstawia się jak niepospolita, 
porywającym stylem napisana hypoteza. Sam autor nie 
zdaje siję tego wypierać, gdyż w jednćm miejscu z całą 
otwartością powiada,, że w takiej epoce dziejowćj jak owa, 
którą ma przedstawić, przypuszczenia są niezbędnemi.

Inaczćj tę książkę ocenią zapewne uczeni, a odmienny 
tćż wywoła ona sąd w umysłach opierających się na wie­
rze, lecz zwykły, byle trzeźwo myślący czytelnik, nie weź­
mie opisów p. Renan za prawdę historyczną, pozostaną 
mu tylko w umyśle świetnie i jaskrawo nakreślone obrazy 
pogańskiego spółeczeństwa i kilka mistrzowsko namalo-



stwa, bo państwo wymaga siły a nie łaskawój protekcyi, 
bo państwo powinno stać, a nie być trzymane podpórkami, 
bo państwo powinno istnieć z poczucia potrzeby istnienia 
a nie z łaski:
Czyń każdy każdy co w twój mocy — pomoże Duch Boży 

I całość sama się złoży.
Ale przepraszam za kaznodziejski zapał. Przejdę te­

raz do innych wiadomości nie sięgających już sfer rządo­
wych. Tylko jeszcze dwie nowiny.

Rada administracyjna dozwoliła sprowadzać sól na 
potrzeby rólnictwa i fabryk chemicznych.

Jakiś przedsiębiorca niemiecki starał się o pozwole­
nie otworzenia w Łodzi stałego teatru niemieckiego. Rząd 
odmówił; zrozumiecie dla czego, jeśli wam powiem, że po­
zwolenie to zawisło od księcia Czerkaskiego.

Proces Kłosów z Gazetą Polską o tłómaczenie 
Pracowników Morza Wiktora Hugo ukończył się już 
w trybunale handlowym, jako w pierwszćj instancyi. Kło­
sy przegrały. Trybunał za każdy arkusz wydrukowany 
po zapadnięciu wyroku, każę płacić Kłosom na rzecz 
Gazety Polskićj rubli srebrnych sto. Kłosy apelo­
wały do sądu apelacyjnego. Ogólne jest mniemanie, że w są­
dzie apelacyjnym Kłosy wygrają; gdyż sąd apelacyjny 
ma tę zasłużoną sławę, że najgorsze sprawy w nim wy­
grywają. Ale pozostaje jeszcze senat, a wszyscy tu są­
dzą, że senat osądzi sprawę na korzyść Gazety Pol­
skiej. I rzeczywiście należałoby, aby najwyższy sąd 
w Królestwie wyrokiem osłaniającym od grabieży prawo 
własności literackićj położył jaką taką prawną zasadę o 
własności literackićj. Dziś u nas takiego prawa wcale nie 
mamy. Są jakieś konsekwencye, ale w nich nie ma ni 
wzmianki o polskich dziełach i polskich tłómaczeniach, 
a tylko o rosyjskich. Zresztą wracając do Kłosów — 
to one już od samego początku sprawy przegrały ją w opi­
nii publicznćj. Gazeta Polska wygrała. Oprócz Ga­
zety i Kłosów, drukarz Unger także chciałdrukować 
przekład, zdaje mi się przez p. Waligórskiego zrobiony; 
ma nawet kilka form wydrukowanych a wiele już złożo­
nych. Lecz, że p. Unger nie ma także prawa przekładu, 
więc przycupnął i czeka; jeśli Gazeta wygra, spali to co 
wydrukował —jak Kłosy wygrają, p. Unger ze swym 
tłómaczeniem wypadnie na plac. Jak ubogą jest nasza 
literatura w dzieła istotnćj wartości, kiedy z taką popędli- 
wością rzucamy się na wszystko, co uzbrojone jest po­
tężną i znaną firmą! Ale Kłosy przegrać muszą, to nie­
podobna, aby sądy nasze, zresztą w sprawach więcćj ogół 
obchodzących dość bezstronne,iusankcy on owały możność li­
terackiego korsarstwa. Sprawa to zawsze, choć dla nas 
ciekawa, ale i trochę brudna zarazem.

Już to prawdą a Bogiem, ludzie stojący niby na czele 
umysłowego naszego rozwoju błaźnią się jakoś powoli. 
Pomijam znaną u nas sprawę wydawcy p. U. usiłującego 
za pośrednictwem znanego literata p. A. przekupić 60 ru­
blami znanego także tutejszego rysownika p.K. (nawiasem 
powiem, że Kuryer Świąteczny bardzo dowcipnie opi­
sał całą tę sprawę w artykule p. t. Posłannik Faraona) — 
ażeby tenże nic nie rysował do pism wydawanych nakła­
dem p. L. — ale pominąć nie mogę bez wyrzutu i bez żalu, 
że ludzie zdawna nieposzlakowani i lubieni powszechnie, 
zaczynają z cynizmem dla chleba brudzić swe imię i honor 
literacki polski znany ze swój narodowości. P. Dmóchow­
ski Frańciszek, nauczyciel gimnazyum 3 w Warszawie, je­
den z najstarszych polskich literatów, spółczesny Mickie­
wiczowi, Odyńcowi i innym, chce koniecznie grażdanką 
wydrukować maleńką książkę swoją, wydaną niegdyś 
przez byłe Towarzystwo Rólnicze pod tytułem: Histo- 
rya święta. Co więcćj, p. Dmóchowski, nie mogąc od 
rządu albo raczćj od komisyi włościańskićj zyskać hono- 
raryum, ale tylko pieniądze na druk — i nie mogąc znowu 
znaleść w Warszawie drukarni zaopatrzonćj w czcionki 
drukarskie rosyjskie (grażdankę) wysyła więc aż do Pe­
tersburga swą książkę do druku. Rzecz to fatalna, gdy 
ludzie mający stać na strażnicy godności narodowćj, sami 
się uniżają i dopomagają wrogom naszym w sprawach na 
niekorzyść naszą działanych.

Ponieważ pozostaje mi jeszcze trochę pustego papieru 
opiszę więc wam wypadek z owym rosyjskim oficerem 
i jego kochanką, jaki miał miejsce w naszą przewodnią 
niedzielę. Opisuję go dla tego, że niemieckie pisma fał­
szywie go przedstawiły. Rzecz się tak ma. Oficer Ga­
licki z Litewskiego pułku lejbgwardyi,^ konsystujący 
w Warszawie, miał u siebie przez lat dwa kochankę sta- 
rozakonną Rubinstein. Kiedy mu się naprzykrzyła wy­
pędził ją — a ona weszła do służby jako niańka do pań­
stwa S. Stało się to przed trzema lub czterema miesią­
cami. W naszą przewodnią niedzielę a w rosyjską "Wiel­
kanoc Galicki był na kilku święconych i podpiwszy sobie 
nieco około godziny drugićj po południu powrócił do do­
mu. Przypomniała mu się owa dawna kochanka. Idzie 
więc do domu gdzie mieszkali państwo S, przez stróża 
każę ją wywołać i chce ją zabrać ze sobą. Ona odpowiada, 
że jest w obowiąsku i iść nie może. Galicki idzie tedy do 
pana S. i prosi o pozwolenie dla nićj, aby mogła z nim

iść. Pan nie odznaczający się wielką odwagą, zamiast 
wyrzucić pana Galickiego za drzwi, powiada, że pozwoli 
jćj iść, ale dopiero około godziny 5 — gdyż teraz nie może. 
Oficer poszedł — wstąpił jeszcze do innych znajomych, 
wychylił tam jeszcze porcyą horyłki i przyszedł do domu, 
— była godzina czwarta, dziewczyny jeszcze nie było. 
Bierze więc dorożkę i jedzie do swego przyjaciela do ko­
szar mirowskich. Przyjaciela nie zastał, wraca więc nie­
bawem do domu, wchodzi do pokoju, i zastaje na sofie sie­
dzącego deńszczyka czyli służącego, u niegozaś na kolanach 
ową Rubinstein. Nic na to nie powiedział. Kazał tylko 
deńszczykowi zawołać z cyrkułu rewirowego. Deń- 
szczyk wyszedł. Wówczas Galicki porwał rewolwer sze- 
ściostrzałowy i dwa naboje wpakował w piersi i w brzuch 
swój kochanki. Niebawem wraca denszczyk a nieza- 
stawszy właściwego rewirowego przyprowadza innego. 
Wchodzi sam naprzód, meldując, że przyprowadził tego 
a tego. W tćm Galicki pakuje mu. dwa strzały w mózgo­
wnicę. Deńszczyk padł od razu bez ducha. Na odgłos 
wystrzału poruszyła się jeszcze głowa Rubinstejnównćj — 
przyskakuje więc do niej i obsadką rewolweru rozbija jćj 
czoło. Na huk strzału i łoskot upadającego ciała, wpada 
w przedpokoju stojący rewirowy. — Galicki nie wiele my­
śląc, pali do niego z rewolweru i rani go lekko w ramię. 
Rewirowy przestraszony, ucieka na dwór. Galicki za nim 
wybiega na podwórze. Tu świeże powietrze oprzytomniło 
oficera — widząc co się stało, pakuje sobie lufę rewolweru 
w usta — ale szósty strzał niedopisał i nie wypalił. Wów­
czas Galicki zaczyna biegać po dziedzińcu wołająę; ja 
ubijca! ja ubijca! Derżite mnie! Wkrótce przybiegli po- 
licyanci i Galickiego przytrzymali. Siedzi on, w cytadeli 
iudaje teraz pomięszanie zmysłów. Rubinstejnównćj ojciec 
żyje jeszcze. Jest to zbankrutowany kupiec ze Sto Jań- 
skićj czy Frańciszkańskićj ulicy Rewirowy jest w szpi­
talu, ale wyzdrowieje. Ot macie w końcu i skandalik 
mały. _________

opiewa: Sejm zaleca rządowi: 1) Na siedziby 74 władz 
powiatowych następujące miejsca: (tu wyliczenie siedzib 
uchwalonych). 2) Przydzielenie miejscowości do nowych 
powiatów, ile możności z uwzględnieniem wniosków ko­
misyi, zostawia rządowi. 3) Po ogłoszeniu podziału tery­
toryalnego stronom interesowanym zostawić termin 6 mie­
sięczny do reklamacyi, które rząd rozstrzygać będzie w 
porozumieniu z wydziałem krajowym. 4) Sejm wyraża na­
dzieję, że pozostawiony 6 miesięczny termin do reklama­
cyi nie będzie powstrzymywać reorganizacyi kraju. 5) 
Sejm zaleca aby reklamacye co do terytoryalnego podziału 
Galicyi nie podlegały opłacie stempla jako dotyczące in­
teresu publicznego.

Uchwalono zarazem wszystkie do sprawy podziałn 
nowego odnoszące się petycye odesłać rządowi do odpo­
wiedniego użytku.

Po załatwieniu tćj sprawy i przyjęciu powziętych 
uchwał w trzecićm czytaniu, przystąpiono do rozpraw nad 
sprawozdaniem komisyi o konkurencyi kościelnćj, 
tj. konkurencyi do pokrycia kosztów stawiania i utrzymy­
wania budynków kościelnych i plebańskich w parafiach 
wyznania katolickiego, tudzież sprawiania przyrządów 
i sprzętów kościelnych.

Na posiedzeniu 75 uchwalono po długich dyskusyach 
tylko trzy pierwsze paragrafy ustawy, odkładając dalsze 
do dnia następnego. Zauważać tu należy, że posłowie 
włościańscy wszędzie stawali w opozycyi przeciw wnios­
kom i poprawkom przez księży stawianym.

Na tćm posiedzeniu zawiadomił ks. marszałek, że 
cesarz sankeyonował uchwaloną przez izbę ustawę o zmia­
nie § 13 ustawy wyborczćj, mocą którćj zmiany także ad- 
ministratorowie dyecczyi są wybieralni.

Ks. Morgenstern zło>ył do laski marszałkowskićj 
wniosek naglący, aby jak w innych prowincyach i w Gali­
cyi podatek domowy po wsiach opłacany był całkowicie 
tylko od domów z trzema izbami mieszkalnemi; od do-

Lwów, 24 kwietnia.
(T) Nadzieje pokojowe obudzone pogłoskami, o któ­

rych w ostatnim mym liście wspomniałem, znikły bardzo 
prędko. Pogłoski okazały się mylnemi, rozbrojenia nie- 
tylko nie zostały zakazanemi, lecz przeciwnie z większym 
jeszcze od dwóch dni odbywają się pospiechem. Do puł­
ków tu stojących przybywają ciągle z wszystkich stron 
urlopnicy, artyleryi wydano już ostre naboje i wyprawiono 
znowu kilka bateryi pospiesznemi pociągami do Krakowa, 
a niebezpieczeństwo wojny zwłaszcza wskutek bardzo nie­
pomyślnych doniesień z Włoch, staje się coraz większćm. 
Od wiarogodnych także dowiaduję się osób, że rząd ro­
syjski, jak to już dawnićj pisałem, gromadzi zwolna zna­
czniejsze siły w powiatach Wołynia i Podola Galicyi bliż­
szych. Liczby nowo z głębi imperyi przybywających wojsk 
nieumiano mi oznaczyć, upewniano mnie jednak, że woj­
sko rosyjskie jest tego najsilniejszego przekonania, iż idzie 
do Galicyi.

Dzisiaj, jako w rocznicę zaślubin cesarskich, uwol­
niono na podstawie amnestyi 33 więźniów skazanych na 
dłuższe więzienie, za różne pospolite zbrodnie.

Jak wypadły wybory do nowćj rady miejskićj, dotąd 
niewiadomo, i wynik głosowania odbytego ledwie w pią­
tek będzie mógł być ogłoszony, gdyż obliczenie głosów 
bardzo mocno rozstrzelonych, jeszcze ze dwa dni zapewne 
zajmie. Spodziewają się jednak powszechnie, że lista pro­
ponowana przez komitet przedwyborczy utrzyma się.

Składki dla ludu naszego głodem dotkniętego płyną 
ciągle z wszystkich stron, nawet emigranci z Algieru 
przysłali komisyi głodowćj sto kilkadziesiąt franków. 
Dzięki tćj pomocy z wszystkich stron niesionćj jest nędza 
istotnie mnićj dotkliwą, a co najważniejsze, uskuteczniono 
już po większćj części wszędzie zasiewy. Także i dyrek- 
cya teatru naszego, chcąc się i ze swćj strony przyczynić 
do ulżenia nędzy ludu, ofiarowała dochód zjednego przed­
stawienia na ten cel. Jutro odegrany więc będzie na ko­
rzyść głodem dotkniętego ludu najnowszy dramat Leopol­
da hr. Starzeńskiego „Sen Trefnisia“, przed kilkoma dnia­
mi po raz pierwszy przedstawiony, który się powszechnie 
podobał, gdyż stoi istotnie najwyżćj ze wszystkich utwo­
rów scenicznych tego młodego pisarza.

mów zaś z dwoma izbami o ’Ą część mnićj, a od domów
z jedną izbą o połowę mnićj.

Poseł Koczyński postawił wniosek, aby w Krakowie 
ustanowiono siedzibę najwyższego trybunału sądowego. 
Obydwa wnioski odesłano do wydziału krajowego z pole­
ceniem zdania sprawy jeszcze na bieżącćj sesyi.

Liczba petycyi wraz z odczytanemi na tych dwóch po­
siedzeniach, wynosi 2669.

Posiedzenie rozpoczęte o godzinie 10 rano, trwało, 
z dwugodzinną przerwą południową, do godziny 7ćj 
wieczór.

Lwów, 24 kwietnia, 
posiedzenia sejmu krajo-(<) (Sprawozdanie z 76 

wego).
Marszałek zagaił posiedzenie po godzinie 10 rano.
Po przyjęciu protokułu i odczytaniu treści nowych pe­

tycyi, których cgólna liczba wynosi 2683, przystąpiono 
do dalszych obrad nad ustawą o konkurencyi kościelnej.

Rozprawy były bardzo żywe, głównie włościanie ru­
scy a mianowicie Kowbasiuk, Demkow, Staruch i Stocki 
stawiali liczne poprawki w obronie parafian przeciw mo­
żliwym nadużyciom ze strony księży. Po całodziennćj dy- 
skusyi uchwalono tylko 12 paragrafów ustawy, odracza­
jąc do jutra ukończenie rozpraw nad projektowaną 
ustawą.

Lwów, 24 kwietnia, 
z 74 i 75 posiedzenia sejmu kra-(<) (Sprawozdanie 

jo wego). ,
Głównym i jedynym przedmiotem obrad był podział 

administracyjny kraju na powiaty. Z obu tych posie­
dzeń zdaję sprawę naraz i tylko pokrótce, bo sprawa po­
działu administracyjnego, kwestya czy urząd powiatowy 
będzie w Haliczu czy Bohorodczanach, w Żydaczowie czy 
Żurawnie, w Busku czy w Frzemyślanach itp. nie wiele 
czytelników Dziennika P o zu. obchodzi, a nad tćm to­
czyły się właśnie przez cały dzień 21 i 23 kwietnia roz­
prawy : w których miasteczkach mają być siedziby urzę­
dów powiatowych. Ograniczę się więc na przytoczeniu 
uchwały ostatecznćj, zapadłćj na posiedzeniu 75, która

wołać odnośne rozporządzenia, jeżeli JCMość od dwG 
berlińskiego wyraźne otrzyma przyrzeczenie, że tego 
mego lub następującego dnia rozkaz królewski przywr?' 
dawniejszy regularny stan pokojowy tych oddziałów woja! 
które od 27 marca na podwyższonćj stopie stanęły. U 

Przez ofiarowanie to mniema rząd cesarski, że wszy 
tko uczynił, eo od woli jego zależy, ażeby dotychczaso> 
wymianę pokojowych oświadczeń odpowiednim faktyczni
krokiem poprzeć. JWPan zechcićj niezwłocznie w ty^

PRUSY.
Berlin, 26 kwietnia Dzienniki tutejsze podawają dziś
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jużduchu pomówić z królewskim prezesem ministrów, i poje 

cić środek pojednawczy, podany przez niniejszą depesz« rze 
przy udzielaniu jćj jak najtroskliwszemu ocenieniu, [¡tj 
rego za ten nowy Austryi dowód zamiłowania pokoju m'e"■ w [ 
zaprzeczenie mamy prawo się spodziewać.

Mensdorff.“
National Ztg dziwi się, że w tćj samćj chwili,g(jy 

zawieszono zbrojenia naprzeciw Prusom, Oesterr. ft! 
natychmiast o rozpoczęciu nowych zbrojeń austryj. 
ckich naprzeciw Włochom temi słowy doniosła 
„Giełda i publiczność żywo zaniepokojona jest wieściau; 
z Włoch. Słyszymy z wiarogodnego źródła, że rzeczy^ 
cie doszły tutaj wiadomości o koncentracyach wojsk i p,j. 
wołaniu urlopników, które wkładają na rząd obowiązek 
w interesie bezpieczeństwa państwa takie przedsiębrać kol 
kroki, któreby mu dozwoliły wszelkim ewentualnościom sya 
śmiało stawić czoło.“ 1 syi

National Ztg domyśla się, że alarm austryaclj w z 
we Wenecyańskićm taki sam ma cel, co poprzedni hały Wi 
w Czechach. Jak na północy z Prusami, tak i na poły, tec: 
dniu z Włochami chce Austrya co do obustronnych uzbro wje 
jen wejść w układy. zay

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wamawa, 24 kwietnia. Zaraz po odebraniu wieSi niu 

o zamachu na życie cara pospieszył jak wiadomo, hr Ben- 
do Petersburga. Obecnie i jenerał policmajster warszjz k 
wski Trepów podążył za nim, zachodzi jednak pytanie, czyi Be 
podróż ta dwu wysokich urzędników carskich w Królestłt U" 
Polskićm, prócz zwykłćj urzędowćj formy, należnego ny gdłi 
nurzenia wiernopoddanych uczuć, jakąśkolwiek inną miaSPtz! 
doniosłość i charakter; pytanie, czyli zamierzają oni, ja! 
mniema wiele osób w Warszawie uchwycić nadarzającą sina 
się teraz sposobność, i ponowić w Petersburgu przedsti 
wienia swe i skargi z okazyi niezagodzonego dotąd spor M°; 
z Czekaskim,i to właśnie w obecnćj chwili, gdy sztuczni 'uf? 
rozbudzona dawna bałwochwalcza prawie cześć dla najwyl Poj 
szćj w państwa i cerkwi powagi, wywołuje cały szereg mani ,n^ 
festacyi, będących w istocie niczćm innćm,jak dość niezrga ma 
nie odegraną komedyą, podczas gdy wszelkie ważne kwesty
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według BadischeLandes Ztg nieznany dotychczas 
jeszcze tekst austrya ckićj depeszy z 18 b. m., wystósowa- 
nćj do hr. Karolyi w Berlinie. Brzmi ona jak następuje:

„Wiedeń, 18 kwietnia 1866. JW. hrabio! Stóso- 
wnie ’do odebranego polecenia u dzielił mi baron Werther 
załączoną w odpisie odpowiedź kr. pruskiego gabinetu, da­
towaną z Berlina z 15 bm.., na depeszę, którą miałem za­
szczyt 7 bm. JW Panu nadesłać.

Jak nie uszło wiadomości królewskiego gabinetu 
oświadczenie nasze z dnia 7 kwietnia, głównego swego 
znaczenia nabrało przez końcowy wniosek, że po zobopój- 
nych zaręczeniach obu panujących, o żadnćj zaczepce nie 
należy myśleć, że wszelki powód do militarnych kroków 
przygotowawczych usuniętym został i wszelkie rozprawy 
nad pierwszeństwem dokonanych już zbrojeń czczemi się 
stały. Odpowiedź hr. Bismarcka mimo to debatę na nowo 
podejmuje. JCMość, nasz pan najmiłościwszy, nie może 
w tćm dopatrzeć się stósownego środka do tak potrze­
bnego rozjaśnienia sytuacyi, upoważnił mnie przeto do 
oddania następującego wniosku pod decyzyą JKMości.

2e w’ Austryi zaszły pojedyncze dyslokacye wojsk 
i że pewna ilość oddziałów ku naszćj północno zachodnićj 
granicy się posunęła, sam o tćm królewskiemu rządowi 
jawnie i wprost doniosłem. JCMość oświadcza się niniej- 
szćm gotowym do wydania rozkazu 15 bm., aby cofnąć 
dyslokacye, wedle mniemania królewskiego rządu popie­
rające gotowość wojenną naprzeciw Prusom, nie mnićj od-

polityczne i społeczne, zewnętrzne czy wewnętrzne, ń nic 
drugi plan usunięte zostają. wy

Rzeczywiście potępiając stanowczo i z zasady fak dd 
skrytobójczego zamachu, nieusprawiedliwiony niczćm Slii 
i w każdem razie potępienia godny: litując się tylko nad Pr 
utopistami, co bezmyślnćm nastawaniem na życie jęte- 211 
stek tam, gdzie chodzi o wykorzenienie zgubnego systemu, zai 
zamiast szczytnego imienia pracowników wolności,wyciskaj: )es 
na własnćm czole piętno pospolitćj zbrodni, zakonstato Pri 
wać tu tylko tvypada usiłowanie dziennikarstwa rosyj 
skiego, celem nadania faktowi rzeczonemu jak największt 11111 
doniosłości i wyzyskania go w interesie rządzącego sy 
stemu.

Prasa rosyjska jak przed trzema laty w sprawie poi. 
skićj, tak i dziś u siebie w Rosyi jest powolnćm samowh ,n!! 
dzy narzędziem : wtedy roznieciła ona w ciemnych mioa< 
sach nienawiść śmiertelną ku żywiołowi polskiemu, a tés 
samćm upozorowała wolą i życzeniem ludu postępowań:z * 
rządu w ziemiach polskich; dziś rozkołysane 
„wolnością“ umysły pcha na tór religijno-dynastycznyt 
demonstracyi, i starą ideę, stare bożyszcze dla odmiai 
tylko socyalno-komunistyczną oddane szatą, ukazuje zd: 
mionemu ludowi i pokłony przed nićm bić każę. Prz 
słowie „1 es extrêmes se touchent“ wiernie się sprawdza t 
taj, gdzie despotyzm z socyalizmem najściślejszem pf 
wiązane sojuszem kierują losami kilkudziesięciu if 
lionów.

Wobec tego usposobienia dziś w Rosyi przeważają 
go, odbyły się i w Warszawie nakazane urzędowe na! 
żeństwa i manifestacye, o których już przed kilku dnia: 
donosiliśmy; 24 bm. nakazano odprawić w katedrze! 
Jana żałobne uroczyste nabożeństwo jako w roczni 
śmierci carewicza Mikołaja, na którćm wszystkim un Ï,1 
dnikom po formie znajdować się polecono. i

Z rozmaitych stron Królestwa donoszą o pomyśli’) ,Qi
stanie zasiewów, mimo kilku silnych przymrozków w
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sennych, i w ogóle nadzieja pomyślniejszych wtymrOp(
zbiorów ożywia gospodarzy.

Właściciel znanćj od lat wielu fabryki warszawsl
pod firmą Evans, Lilpop i Rud, Douglas Evans ztni ™ 
świeżo w Anglii. |

Z Radomia donoszą, iż wkrótce zacznie tam wyd V 
stałe czasopismo pod tytułem Kuryer Radom-ski. 

Wedle doniesienia do Gaz. Polskićj z Kijowa,
S9W

wanych pejzaży. Te pejzaże i skrzętnie zestawione rysy 
i szczegóły starożytnego świata, tak wielką przybierają tu 
wagę, tak się na pierwszy plan cisną, że w obec nich po­
stacie główne zamglono i żarto się przedstawiają. Tło 
rusza się i żyje, lecz figury apostołów wydają się trochę 
martwe i wcale nie prawdziwe.

Nie wiem czemu wszystkie dzienniki religijne i wszy­
scy polemicy duchowni uwzięli się porównywać i łączyć 
imię p. Renan z imieniem Straussa. Sądziłbym, że naj- 
mniejszćj analogii nie ma między tymi dwoma pisarzami, 
uczony niemiecki ma swoją metodę: bierze teksta no­
wego testamentu, porównywa, waży, znajduje wedle swego 
przekonania sprzeczności, a opierając się na wywodach, 
które słuszemi być sądzi, zaprzecza jedno po drugićm. 
Jest to metoda czysto naukowa. P. Renan ma metodę 
artystyczną, — odgaduje i tworzy. To tćż dzieło jego, ze 
stanowiska artysty cznćj twórczości uważane, niezaprze 
czoną ma wartość; lecz gdyby pani Sand odbyła nauki 
w seminaryum i znała wschodnie krajobrazy, toby nieza­
wodnie w podobnym rodzaju i równćj wartości literackićj 
napisała książkę.

Lecz zostawiając uczonym i krytykom z powołania 
ocenienie dzieł p. Renan, wolę tu z życia słynnego pisa­
rza podać kilka szczegółów mnićj znanych, a mogących 
zająć czytelników. Ernest Renan urodził się 1823 r. 
w Bretanii. Ojciec jego służył w marynarce, stracił całe 
swe mienie i utonął, zostawiając drobne dzieci bez żadnćj 
opieki. Najmłodszćm dzieckiem był właśnie przyszły autor 
Studyów religijnych. Pierwsza szkoła do jakićj oddano 
młodego sierotę, był zakład utrzymywany i prowadzony 
przez księży. Młody chłopiec od razu zwrócił na siebie 
uwagę swych profesorów i po paru latach jako zdolny i ce­
lu ący uczeń, został wysłany do paryskiego seminaryum 
Podczas kilkoletniego pobytu w akademii duchownćj ś. Sul- 
pieyusza, świat starożytny i początki chrześcianizmu były 
głównym przedmiotem jego studyów. Gdy nadeszła wa­
żna i stanowcza chwila przyjęcia pierwszego święcenia, 
młody seminarysta, zapewne zachwiany w swćj wierze 
opuścił akademią, z niemałym żalem przełożonych, pokła­
dających wielkie w młodzieńcu nadzieje.

Dzisiejszy, głośny w świecie katolickim biskup orle-

ański Dupanloup, a ówczesny dyrektor seminaryum, zmar­
twiony postanowieniem młodego Renana, napisał do niego 
list wyrażając swój smutek, a ofiarując zarazem wszelką 
pomoc pieniężną rzucającemu się bez zasobów w świat pa­
ryski młodzieńcowi. Renan pomocy nie przyjął.

Zdarzyło się, że podówczas starsza jego siostra, zmu­
szona szukać utrzymania jako guwernatka, znajdowała się 
w Polsce przy dzieciach państwa Zamoyskich. Chciała 
ona przyjść bratu w pomoc i przysłała nawet szczupłe, 
zaoszczędzone fundusze, lecz brat i z tćj ofiary nie chciał 
korzystać. Przez lat przeszło cztery, Renan był korepe­
tytorem w jednćj z najskromniejszych pensyi paryskich, 
za wynagrodzenie dawano mu stół i mieszkanie- W cza­
sie tych mozolnych i niewdz!ęcznych zatrudnień napisał 
swój słownik języków semickich i rozprawę o nauce gre­
ckiego języka w wiekach średnich. Akademia paryska 
przyznała młodemu autorowi nagrody wyznaczone za po­
dobne prace i poruczyła mu wkrótce misyą naukową do 
Włoch. Po powrocie swym do Paryża, Renan mianowany 
został urzędnikiem na skromną posadę w bibliotece rzą- 
dowćj.

W rok późnićj siostra opuściła Polskę na zawsze, 
przybyła do Paryża i losy swe z losami brata złączyła. 
Miała to być kobieta wyższego całkiem umysłu i niepo­
spolitego charakteru. Młodszy brat doznawał od nićj ma­
cierzyńskiego przywiązania i tćj troskliwćj opieki, jakićj 
potrzebują ludzie nie umiejący sobie z całą materyalną 
stroną życia poradzić.

Pod tę porę p. de Sacy i Augustin Thierry wprowa­
dzili młodego pisarzą do Dćbatów i Revue des deux 
Mondes, w których to pismach pojawiać się zaczęły ar­
tykuły, zebrane późnićj pod tytułem Mélangés philo­
sophiques. W tćj tćż epoce p. Renan ożenił się z córką 
malarza Henry Scbeffer.

W r. 1860 cesarz powierzył głośnemu już pisarzowi 
misyą naukową do Fenicyi. Wybrał się w podróż p. Re­
nan z żoną i siostrą. Pierwsza nie mogąc znieść klimatu 
i trudów urągi zostawiła męża w Jerozolimie i sama po­
wróciła do Francyi. Siostra nie opuszczając na chwilę 
brata, towarzyszyła mu w podróży po stromych grzbie­
tach Libanu i w piaszczystych pustyniach Syryi. Mimo

osłabionego zdrowia robiła codzień kilka mil konno, słu­
żąc wieczorem bratu za sekretarza, niekiedy własnemi rę­
kami przygotowując śniadania i obiady, spożywane pod 
namiotem.

Już poszukiwania jakie p. Renan przedsięwziął w Sy­
ryi były skończone i uwieńczone skutkiem, bo z pomocą 
francuskich żołnierzy, wykopano i wydobyto z głębi ziemi 
ciekawe i obfite, materyały. Podróżni przybyli do malćj 
osady nad morską zatoką, gdzie czekał statek francuski 
mający zawieść znalezione wykopaliska do Europy. Uczo­
ny chciał osobiście dopilnować ładowania na statek i oboje 
z siostrą zamieszkali na pustym morskim brzegu.

Tu panna Renan złamana trudami męczącćj podróży, 
zasłabła ciężko. Zatrważające symptomu febry miejsco- 
wćj pokazały się z całą gwałtownością. Przerażony brat 
udał się na pokład statku, dla wezwania chirurga, fiiez za­
ledwie do siostry powrócił, sam upadł, złożony hiemocą 
i trzęsący się od febry.

I tak pozostali sami na pustćm, dzikićm wybrzeżu, 
zawianćm błędnym piaskiem — brat zdobywający się na 
energią, aby ratować siostrę — siostra walcząca,'z własną 
słabością, aby pielęgnować brata. Po kilku dniach 
syzmagającćj się choroby oboje stracili przytomność.

Chirurg statku bojąc się odpowiedzialności, posłał po 
doktora do Beirutu, a jednocześnie w pobliżu stojący ad­
mirał francuski przysłał swojego lekarza. Po tygodniu p. 
Renan powrócił do przytomności. Pierwszćm słowem od­
zyskującego zmysły było zapytanie o zdrowie siostry, łepz 
ta dobra, zacna, pełna poświęcenia siostra już nje 
żyła.

Niepodobna dziś dostać w żadnćj księgarni, małej za­
ledwie ze dwudziestu kart złożonćj książeczki, jaką Renan 
tylko dla przyjaciół wydał był i napisał o śmierci owćj 
i o swym na brzegu morskim pobycie, co mimowolnie 
polskiemu czytelnikowi przypomina jeden z najpiękniej­
szych i najbardzićj wykończonych utworów Słowackiego, 
ojca zadżumionych w El-Ariśch. Książeczką o której 
mówię jest niezawodnie najbardziej wzruszającą i naj­
czystszą jaka wyszła z pod pióra tego pisarza.

Po powrocie swym z Syryi, Renan został mianowany 
profesorem w Collège de France. Miał tylko pierwszą

wstępną lekcyą, po którćj kurs został zawieszony, pr«J 
sor zatrzymał jeszcze tytuł i pensyą do niego przy wiązaj m 
Stracił to oboje po ukazaniu się na widok publiczny z’ 
ciaJezusa. Ta publikacya była najświetniejszą to 
garską spekulacyą: szczęśliwy nakładca sprzedał 160,0 
ezgemplarzy dzieła, które samemu autorowi przyniosło! m 
tysięcy franków czystego zysku.

Zycie Jezusa miało stanowić pierwszy tom studf 
nad Chrystianizmem. Autor zabierając się do następ»! 
tomów, mających zaprzedmiot życie apostołów, wybrał 
roku przeszłego w nową do Palestyny podróż.

Ciekawćm jest jedno zdarzenie z tćj ostatnićj ’ 
wycieczki. j

Renan będąc w Damaszku przyjął gościnę u Ab<r 
kadera. Rozmowa toczyła się po arabsku o Mahonrf 
o sprawach wschodnich i o przeszłości wojennćj Emirk

— Mówmy teraz odezwał się Abd-el kader, o if 
Jezusa, które napisałeś.

— Jakto? więc czytałeś Emirze moją książkę, z»1 
łał Renan słusznie zadziwiony.

Abd-el-kader kazał przynieść dzieło, otworzył i 
kazał autorowi adnotacye własną ręką na marginei 
porobione.

Życie Jezusa z komentarzami Abd-el-kadera,

n<

zaiste ciekawa! Lecz ciekawsze to co, że Emir, tak p br
najmnićj głoszą, chce swoje uwagi drukiem ogłosić. 

Zauważano, że w czasie gwałtownych polemik i
: rów, jakie książka Renana mianoyyipie *w religijńćj plS gł
wywołała, biskup orleański Dupanloup, który jak wiad®1 za 
dzielnie piórem polemicznćm włada, jednego słowa p1 ze 
ciw autorowi Życia Jezusowego nie napisał. Wnoszą 1 cił 
niektórzy, że w sercu tego światłego prałata, powsj ni< 
jakieś dawne uczucie dla ucznia, którego kiedyś w s* ws 
naryum św. Sulpicyusza pokochał. mi

Mówiono raz w obec biskupa orleańskiego o daW( G] 
seminaryście, a tak głośnym dzisiaj pisarzu. Au

Renan ? rzekł z pół uśmiechem dygnitarz kościele! 
to moje dziecko... ale popsute.

Paryż 21 kwietnia $
pó
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do wykonania planu zbudowania od przyszłćj 
votil PFz'^sk0.battskiéj.drogi żelaznćj, pobocznéj linii do Tar- 
,2a: 'í'Ja ¿ j ijW()wa.
rOi v I ■ leżeli plan ten urzeczywistni się, to Kijów będzie 

S bezpośredniej komunikacyi z Wiedniem, a zatém i ze
3ZV \zvstkiemi stolicami stałego lądu Europy. Od Bałty 
soft' ’kijowa budowa kolei idzie tćżbardzo pospiesznie: mi.i- 
<nv inicie pod Olgopolem nagromadzeni robotnicy wykony- 
’ tf n-uia olbrzymie roboty ziemne. Most na Bohu zaczęto 
Pofe '^budować; . wzniesiony będzie piętnaście sążni nad

W bieżącym roku Dniepr nie wezbrał tak mocno jak 
1 ni ' w poprzednich. Towarzystwo żeglugi parowéj na Dnie- 

e' .¡g rozpoczęło już stałe utrzymywanie komunikacyi Kijo-
I'Jpa z Kremieńczugiemji Jekaterynosławiem.

ROSTA.
— Wśród obecnych okoliczności zamach na życie cara 

Aleksandra II nie może pozostać bez wpływu na los roda- 
naszych pod panowaniem rosyjskiém. Zawziętość 

przeciw Polakom, jaką szerzą Moskowskija Wiedo- 
piosti, obawiać się nam każę, by wypadek ten nie posłużył 
za nowe hasło do prześladowania żywiołu polskiego. Jak- 

ibrai kolwiek zdaje się pewném, że sprawcą zamachu jest Ro- 
ściois syanin, nie podlega wszakże wątpliwości, że mające w Ro- 

I syi przewagę stronnictwo usiłować będzie postawić go 
'yact ff związku ze sprawą polską. Ustęp z Moskowskija 
hałj, Wiedomosti, który poniżćj podajemy, świadczy dosta- 
polii tecznie o istnieniu podobnćj dążności, a mianowanie Mura- 
izbi’G wjewa prezesem komisyi śledczćj, o czćm donosi telegram, 

zapewnia tćj dążności łatwe urzeczywistnienie. Któż bo­
wiem przeniknie tajnie komisyi śledczych moskiewskich, 
kto sprawdzi rzetelność ich sprawozdań! W oczekiwa- 

wieśe niu śledztwa podajemy czytelnikom w przekładzie opis 
B¿ wypadku wyjęty z Inwalida, oraz niektóre szczegóły 

arszi zkorespondencyi z Petersburga do Independance 
cza Beige i Le Nord. Wszakże późniejsza od obu nota 
estłjlnwalida, którą za niemi umieszczamy, nic o tych szcze­
ro Ogółach nie wspomina i nie wzmiankuje, jakoby przestępca 
’mijfprzyznał się do nazwiska Olszewskiego.
nj u WInwalidzie Rosyjskim pod tytułem „Zamach 
teas życie monarchy“ czytamy, co następuje:
'edst' „Wczoraj, dnia 4 kwietnia (v. st.l, w chwili, gdy JC 
SMrt Mość przechadzać się raczył w ogrodzie letnim"(letnij sad) 

:uczm 'u^’ oczekując wyjścia monarchy, zgromadził się około 
a- pojazdu jego. Wśród tego tłumu ożywionego uczuciem 
.¿¿I miłości i poświęcenia dla monarchy, imię którego lud wy- 
’ Jmawia tylko ze czcią i wdzięcznością, znajdował się zbro- 
westv dniarz z haniebnym zamiarem targnięcia się na nieoce- 
,e flj nione dla nas życie. Ale, Bogu dzięki, zbrodniczy zamiar 

’ wykonanym nie został, myśl nie przeszła w czyn i kartom 
y fa]j( dziejów rosyjskich dane było pozostać po dawnemu nie- 
qíCz¿ skalanemi przez krwawe przestępstwa. Kroniki nasze nie 
ionad Pr2ek^żą pamięci potomków haniebnego przestępstwa, nie- 

znanego narodowi rosyjskiemu Dobroczynna Opatrzność 
stM zachowała życie tego, który w chwili obecnej niezbędnym 
ciskajt ¡est dla Rosyi. W chwili, gdy myśl zbrodnicza w czyn 
nstato PrzeJŚś miała, Opatrzność wybrała za narzędzie do odwró- 

i cenia od Rosyi strasznego nieszczęścia prostego włościa- 
I nina Józefa, syna Jana (Osip Iwanowicz) Komisarowa.

,ct0 „ „Józef Komisarow jest młodym człowiekiem, lat 25,
'■ urodził się we wsi Mołwitino w pow. bujskim gub. kostrom- 

de poi skié-Í- Majętność ta należy do barona Küstera, a sam Ko- 
nowli “ow był dawnym poddanym barona. Znajdując się 
cjj ms. oddawna na nauce u czapkarza Sadowa w Petersburgu, 
a potrzymał on stopień czeladnika i ożenił się z włościanką, 

owaniz którćj doczekał się óśmiomiesięcznćj córeczki. Komi- 
nate sarow był czeladnikiem Sadowa do dnia 4 bm, kiedy po- 
,czny( dobało się losom zmienić całkowicie kierunek jego życia, 
dmiai Obchodząc dnia tego dzień swoich imienin, udał on się na 
je zlj¡ Petersburgską stronę (część miasta) pomodlić się Bogu 

pn w kapliczce, będącćj w pobliżu domku Piotra W. Zbli- 
dzat żywszy się do Newry około mostu zwanego marmurowym 

(Mramornyj), ujrzał pomost już rozebrany i nie mógł się 
przeprawić na drugą stronę. Wtedy udał się napowrót 
i, podchodząc do ogrodu letniego, spostrzegł u wejścia po- 

lża:„ wóz, koło którego gromadził się tłum ludu. Dowiedziaw- 
e naí szy że to iest Powdz monarchy, który sam przechadza 

się w ogrodzie, Komisarow, chcąc zobaczyć cara przyłą- 
łrzei Clył sl§ *1° tłumu * zaczął oczekiwać razem z innymi, 
■oczni ^net sl§ Poruszył i car ukazał się w surducie.
m url Ubliżywszy się do powozu car zaczął się ubierać w płaszcz. 

Tćjże chwili jakiś młody człowiek przeciskać się zaczął bar­
dzo gwałtownie około Komisarowa. Dawno już człowiek 
ten usiłował dostać się naprzód, ale Komisarow, chcąc 
sam bliżćj carowi się przypatrzyć, nie chciał go puścić. 
Potém zaś zbrodniarz zaczął szczególnie napierać na Ko- 
misarowa, który, ustępując jego usiłowaniom, puścił go 

g wreszcie naprzód, ale spostrzegłszy natarczywość tego czło­
wieka, począł za nim śledzić. Zaledwie zbrodniarz zna­
lazł się około monarchy, który w tćj chwili płaszcz wkła­
dał, Komisarow spostrzegł, że wyjął z pod paltota 
pistolet i wziął na cel cara. Wtedy Komisarow trącił go 
szybko pod łokieć. Ręka z pistoletem podniosła się 
w górę; kurek spadł, ale strzał, dzięki Bogu, poszedł 
w górę. Wnet po tćm zbrodniarza aresztowano, a Ko- 
misarow nieprzytomny w tłumie pozostał.

. „Takim sposobem najdroższe dla Rosyi życie ocalo- 
’ißOÖ ném został°- Wnet potém JC. Mość udał się do soboru 

kazańskiego dla złożenia dzięków Stwórcy, który przy po- 
osW mocy skromnego narzędzia swego odwrócił rękę zbro­

dniarza od piersi carskićj.
„Wieść o zbrodniczym zamachu rozbiegła się po mie­

ście z szybkością. Wszędzie zaczęto rozprawiać, każdy 
chciał wiedzieć, o ile pewną jest pogłoska o wypadku bez­
przykładnym w dziejach rosyjskich. Wkrótce rzecz się 
wyjaśniła. Urzędnicy państwa — członkowie rady stanu 

Abd' ™lrzy odbywali w tym czasie posiedzenie w pałacu zimo- 
h med Pierwsi mieli szczęście ujrzeć monarchę i wyrazić 
^i j jyu bolesne uczucie przerażenia, które obudzą podobnie 

Li haniebny zamiar i tę radość, którą pojmie każdy Rosya- 
0 ■ cm, z powodu wiadomości, że ręka Boża ocaliła cara. — 

J o godzinie siódmćj zgromadzili się do pałacu zimowego 
wszyscy jenerałowie, oficerowie i inne osoby mające wstęp 
u dworu. Każdy z niecierpliwością oczekiwał ukazania 
S1S monarchy i każdy opowiadał innemu uczucia, jakich 
doświadczył —- w chwili otrzymania wiadomości o zama­
chu. w całćrn tćm zgromadzeniu nie było człowieka, 
któryby mógł utworzyć sobie chociażby jakie takie wyo- 
hfażenie o celu haniebnej zbrodni oraz o charakterze oso- 
Mości, która tę zbrodniczą myśl powzięła. Wszyscy 
Wo cieszyli się z tego, że zbrodnia dokonać się nie mo- 

Zapał* 1 * * * był nie do opisania, kiedy się monarcha uka- 
Ji. ?rzem<:'w’wszy do zgromadzonych kilka wyrazów, 

cjal on zobaczyć Komisarowa. Oczy wszystkich zwró- 
nnw«in* •S^-z Ciekawością na młodego człowieka najzwypzaj- 
P J leJSzćj powierzchowności i średniego wzrostu Wyrad- 
w i w?zy mu swoje monarsze uczucia, car oświadczył nätvch- 
dawi że nadaJe Komisarowowi godność dworzańską. - 

1 LU i wośne, a wielokrotnie powtórzone „ura!“ było jednogło­
śną odpowiedzią na objaw łaski monarszćj.

cie „Następnie wszyscy obecni w pałacu zimowym udali 
do sobórii preobrażeńskiego na modły dziękczynne. 

DÓ»e<zOrein ra'asto kył° iluminowane, a około pałacu do 
P znćj nocy zgromadzały się tłumy, chcące widzieć swo­

jego cara — wybawcę i przekonać się oczywiście, że ura- 
towanćm zostało najdroższe życie tego, który tak niezbę­
dnym jest dla, trwałego rozwoju i ugruntowaniu zasad gwa­
rantujących nasze życie spółeczne, całość i jedność pań­
stwa, jego bezpieczeństwo i przyszłe losy.

„Odtąd imię Komisarowa znanem będzie w całćj Ro­
syi; będzie ono przechodzić od pokolenia do pokolenia 
a do licznych domów dworzańskicb w Rosyi, które zdo­
były sobie zaszczyt przez swe zasługi dla ojczyzny, dodany 
będzie jeszcze jeden, którego przodek, udarowany wol­
nością przez cara Aleksandra II., ocali! dla Rosyi życie 
swego wyswobodziciela".

W korespondencyi z Petersburga dolndćpendance 
Belge czytamy następujące szczegóły dotyczące sprawy 
zamachu na cara: „Jest to młody człowiek lat 20. który 
twierdzi, że się nazywa Olszewski. Mówi doskonale po 
rosyjsku i zapewnia, że jest rosyjskiego pochodzenia. To 
jest wszystko, co można było zeń wydobyć do chwili, 
w którćj to piszę. Co do powodów swćj zbfodni, co do 
swego stanowiska w spółeczeństwie i co do wspólników, 
jeśli ich posiada, zachowuje on naj iupełniejsze milczenie. 
W pierwszych chwilach swojego aresztowania nie chciał 
nawet swojego nazwiska wymienić. — „Kto jesteś?“ zapy­
tywano go. — „Człowiek“ — odpowiadał lakonicznie. 
Przez cały zaś wieczór śmiał się śmiechem nerwowym i 
zaledwie dziś rano zdołano go zmusić do wyjawienia swego 
nazwiska rzeczywistego czy zmyślonego.“

„Wszyscy gubią się w domysłach co do powodów, 
które mogły popchnąć nieszczęśliwego do zbrodni. Ty­
siące sprzecznych, a widocznie żadnćj podstawy niemają- 
cych pogłosek obiega w tym przedmiocie. Jedni zape­
wniają, że Olszewski jest dworzaninem rosyjskim zrujno­
wanym przez emancypacyą; inni powiadają, że to czło­
wiek skrajnych pojęć z sekty zwanćj u nas nihilstami 
(tak zapewniano wczoraj w biórze policyj tajnćj w obec 
kilku redaktorów naszych dzienników, którzy przybiegli 
dla powzięcia wiadomości o szczegółach wypadku). Są 
tacy, którzy zapewniają, że to mieszczanin z Podola (nie­
gdyś polskićj prowincyi) i że jest on tylko narzędziem ob­
szernego spisku na życie cara Rozszerzający tę ostatnią 
pogłoskę zapewniają, że znaleziono przy Olszewskim 
kartkę, na którćj się znajdował następujący frazes: „Je­
żeli dożyję 5 (17) kwietnia, dokonam com obiecał.“

„Zapewne, że pogłoski te w sprawie haniebnego za­
machu dalekjemi są od prawdy; chciałem je wszakże wam 
zakomunikować, gdyż obiegają miasto i zajmują wszystkie 
umysły.“

Korespondencja z Petersburga w Le Nord powiada: 
„Zbrodniarz zawsze wzbrania się odpowiadać. Nie wia­
domo jeszcze kto to taki. Znaleziono przy nim różne papiery, 
a między innemi projekt odezwy do ludu, w którćj powie­
dziano : „Świat nie będzie miał spokojności,} dopóki wszy­
scy monarchowie nie zostaną wymordowani.“

W Inwalidzie Rosyjskim z d 18 b. m. czytamy 
następujący ustęp:

„W chwili obecnej niepodobna jeszcze dostarczyć pe­
wnych wiadomości o przestępcy, który się targnął na nie- 
oceniop.e życie monarchy. Przy pierwszych badaniach 
zbrodniarz oświadczył: że się nazywa Aleksy P i e t r o w; 
ma 24 lat wieku; jest włościaninem jednćj z południowych 
gubernii Rosyi, ale nie może powiedzieć którćj mianowicie, 
gdyż niechce zasmucać rodziców, którzy dowiedziawszy się 
o jego zbrodni, mogliby przedwcześnie zejść ze świata; że 
wychowanie otrzymał w gimnazyum pobliskiem od miejsca u- 
urodzenia i ukończywszy kurs nauk przed 5 laty'nie miał 
od lego czasu ani stałego zatrudnienia; ani stałego miejsca 
pobytu a podróżował po różnych guberniach. Przybyw­
szy narcszcię do Petersburga, zarabiał na życie, pracując 
jako wyrobnik przy czćm ciągle starał się zmieniać kom­
panie wyrobników (artiel). Jest zresztą powód do przypusz­
czania, że wyznania przestępcy zasługują na zupełne zau­
fanie.“

Inne dzienniki rosyjskie, zwracając uwagę na tę oko­
liczność, że KomisarÓ-w pochodzi z tćjże gubernii, (kos- 
tromskićj), z którćj pochodził Jan Susanin, który niegdyś 
MiehałowiJ Romanowowi życie ocalił, nie wyrażać wcale 
żadnych domysłów co do osoby sprawcy zamachu. Wiest’ 
jedynie stara się odwrócić podejrzenie od stronnictwa nie­
zadowolonego z uwolnienia włościan a tylko Moskow­
skija Wiedomosti dosyć wyraźnie wskazują na Pola­
ków, przypominając sprawę pożarów, którą tak zapamię­
tale, chociaż bezskutecznie na karb ruchu narodowego 
polskiego zwalić usiłowały.

Wiejst’ powiada: „Jedno z dwojga — albo przestę­
pca jest całkowicie waryatem z widocznemi oznakami 
utraty zmysłów, albo narzędziem ludzi utrzymujących się 
w tajemnicy i rachujących na możebność gwałtownego 
przewrotu za pomocą rewolucyi.

„Jeszcze raz powtarzamy: tylko ludzie mogący pra­
gnąć zupełnćj anarchii i bezrządu odważyć się mogli na 
takjniesłychane i krzyczące przestępstwo, jakićm jest króio- 
bójśtwo.

„Według wszelkiego prawdopodobieństwa podobny 
zamiar powstać mógł jedynie w głowach cudzoziemców, lub 
tćj nędznćj sfery, która nie posiada ojczyzny i która 
w wieku XIX stanowi żywioł dla rewolucyi powszechnćj.

„Oj inia publiczna z niecierpliwością oczekiwać będzie 
wiadomości o przestępcy i o wszystkich, którzy z nim są 
wmięszani. Krążą pogłoski, że policya petersburgską 
od dawne już wiedziała o grożącćm carowi niebezpie­
czeństwie i wzszędzie za nim śledziła jako to na przecha­
dzkach, w teatrze itp. ‘

W krótkim artykule Moskowskija Wiedomosti 
czytamy: „P'zerażenie z powodu grożącego niebezpie­
czeństwa i radość z powodu wybawienia, zlewają się w je­
dno uczucie, które wszystko ogarnia. Cały naród rosyj­
ski powstanie znowu jako jeden mąż, znowu wszystko 
zwróci się do tronu, z nową siłą przemówi uczucie świętćj 
miłości łączącćj naród z jego carem — aby objaw tego 
uczucia mógł być jak najżywotniejszym i najobfitsze przy­
nieść owoce!

„Módlmy się i miej my nadzieję, że ten straszny wy­
padek na dobre wyjdzie, że nas napełni mądrością i roz­
jaśni otaczające ciemności. Jak fol Wśród ludu tak 
pełnego poświęcenia, tak wiernego, tak statecznego w swćj 
wierności, bandy zbrodniarzy działać mogą z lak nadzwy- 
czajnćm zuchwalstwem! Niedawno jeszcze łuna pożarów 
oświecała całą przestrzeń Rosyi; obecnie dokonywa się 
zamach na życie jśj monarchy. Czyż i teraz nie znajdzie- 
my środków przeniknięcia tajemnic zbrodni i dotknięcia 
jćj korzenia?“

ĄUSTRYĄ.
Wiedeń, 25 kwietnia. Dzisiejsza Debatte tak pisze 

o ogólnćj sytuacyi politycznćj Niemiec; „Podczas gdy 
dzisiaj wszystkie niezależne dzienniki wiedeńskie oddaną 
tutaj wczoraj depeszę pruską według tego, co dotychczas 
o osnowie jćj do publicznćj doszło wiadomości, wystawiają 
jako akt nieprzyjazny Austryi, który pokojowemu rozwi­
kłaniu sytuacyi słabe tylko zostawia nadzieje, powiada 
WienerAbendpost, podawszy przegląd opinii gazet 
wiedeńskich bez dalszych uwag, że „przybyły wczoraj tele­
gram berliński utwierdził ożywione w ostatnich dniach na­
dzieje przywrócenia normalnego do Prus stósunku.“ Chcąc 
mniemaniu swemu nadać pewną powagę, cytuje orzeczenia

dzienników zagranicznych, które również do pokojowego 
pojmowania sytuacyi się skłaniają, i uderzający przez to 
stanowią kontrast ż zapatrywaniami prasy wiedeńskiej.

Jeżeli W. Abendpost nie odebrała autentycznych 
wiadomości o treści najnowszej depeszy pruskiej, powin­
niśmy ze względu na stanowisko tegoż dzieunika upatrywać 
w jego pojmowaniu chwilowej sytuacyi bardzo charaktery­
styczny symptom. Mniemamy wtedy mieć prawo do przy­
puszczenia, że we wszystkićm, co się odnosi do kwestyi 
zbrojeń czyli kwestyi incydentnćj (jak ją W. Abendpost 
nazwała) postanowiono jak największą powolność okazać. 
Postępowanie takie, dopóki kwestyi przedwstępnćj dotyczy, 
żadnych nie wzbudza skrupułów.' Nie mnićj przeto zwró­
cilibyśmy uwagę, że i w kwestyach ubocznych powolność 
ma swoje granice, których bardzo troskliwie należy pilno­
wać, jeżeli się dla kwestyi głównćj, która jest właściwćm 
jądrem całego sporu, nie cbce niebezpiecznego stawiać 
prejudycyum.

Na usiłowaniach p. Bismarcka, odwrócenia uwagi pu­
blicznćj od punktu rdzennego obecnych zatargów, zapewne 
nie będzie zbywało; i nie wahamy się w zajściach włoskich 
okrytych dotąd jeszcze grubą pomroką, upatrywać jednćj 
z takich próbek. Wezoraj już wzmiankowaliśmy o krążą­
cych pogłoskach. Dzisiaj donoszą wszystkie dzienniki, że 
włoscy partyzanci zamierzają wtargnąć do królestwa we­
neckiego. Konst. Oester. Ztg, która doniesieniami 
swemi świat zaalarmowała, umieszcza dzisiaj następne za­
przeczenie niepokojących wieści :

„Aż do tćj chwili, w którćj dziennik nasz idzie pod 
prasę, nie doszła do tutejszych kompetentnych kół żadna 
wiadomość o wtargnięciu partyzantów z Włoch doWenecyi 
ani o starciu się ich z c. k. wojskami pod Rovigo.“

Mimo tego zaprzeczenia nie widzimy sytuacyi w różo- 
wćm świetle i dla tego, jak już powiedzieliśmy, uważamy 
za konieczne, aby rząd od głównych kwestyi nie odwracał 
należytej uwagi, lecz równie baczne miał oko na zajścia 
nad Spreą, jak nad Po i Mincio.

Nie ulega wątpliwości, że w konflikcie wywołan/m 
przez Prusy opinia publiczna wszę Izie jak najgorętsze 
sympatye ma dla sprawy austryackićj. Wszędzie bowiem 
wiedzą dobrze, że Austrya ani praw nigdzie nie zaprzecza, 
ani krzywdy nikomu nie wyrządza. Wartości tych sym- 
patyi i znaczenia życzliwości ogólnćj dla polityki austrya­
ckićj nie trzeba zbyt mało cenić- Austrya powinna umieć 
zachować sobie te sympatye. Powolność, któraby się po 
za kwestye przedwstępne na punkta główne rozciągała, 
w czasie, gdy uwaga powszechna od nich jest odwróconą, 
zaszkodziłaby nadzwyczajnie tym sympatyom ; brak ich 
czułaby wtedy Austrya na każdćin miejscu.“

FRANCYA.
Paryż, 27 kwietnia. Mémorial diplom. pisze, 

że naczelne dowództwo nad armią południowo austryacką 
powierzono na przypadek wojny arcyksięciu Albrechtowi, 
ażeby go zwolnić od ciężkiego obowiązku walczenia na 
północy przeciw armii „bliskiego krewnego“. Książę 
Metternich zaręcza jednakże, że podróż arcyksięćia na 
po udnie ma tylko polowanie na głuszce na celu Chwi­
lowo boją się tutaj więcćj wojny ze strony Włoch, niż Prus 
i obiega pogłoska, że ks. Napoleon, który bawi obecnie 
we Włoszech, radził podobno swemu teściowi, ażeby był 
przysposobiony każdćj chwili do uderzenia na Austryą. 
France uważa jednakże wszystkie te wojenne wieści 
z półwyspu apenińskiego za fałszywe, a przynajmniej spó­
źnione. Póki bowiem wojna pruska nad Austryą wisinła, 
mogły Włochy myśleć o zaczepieniu jćj, dziś zaś, gdy nie­
bezpieczeństwo wojny minęło, lckkomyślnościąby było ze 
strony Włoch atakować na własną rękę tak silnego nie­
przyjaciela, jak Austrya.

Wczoraj obradował tajny wydział ciała prawodaw­
czego nad ustawą o podwyższeniu budżetu policyjnego 
miasta Paryża o 400,000 fr. dla sierżantów miejskich. Pa­
ryż ma sierżantów 3740, którz 10 godzin dziennej służby 
i tylko co trzecią noc faktycznie spokój mają.

Dziwiono się, dla czego p. Mirés zamierza z Presse 
zrobić organ katolicki. Nie jest on jednakże wyłącznym 
nabywcą tego dziennika, lecz otrzymał połowę potrzebnej 
summy od zięcia swego p. Rauzan, męża owdowiałćj księ- 
żnćj Pelignac, jednego z najżarliwszych i najbogatszych 
katolików’ Marsylii. Pierwszy artykuł wstępny Pressy 
po przejściu w inne ręce będzie zawierał pod tytułem „le 
Pape et Napoleon III“ apologią finansów papieskich. — 
Książę pruski Adalbert przybył wczoraj do Tulono.

— Dnia 6 maja udąje się cesarz do Auxerre, a ztam- 
tąd wprost do St. Cloud. W czerwcu rozpocznie kuracyą 
w Vichy, a po skończeniu jćj zabawi przez pewien czas 
w Fontainebleau. Cesarzowa i młody książę wyjadą już 
wcześnićj do rezydencyi letniej. Dnia 14 lipca jadą oboje 
cesarstwo do Nancy, ażeby być obecnymi uroczystości 
stuletniego przyłączenia Lotaryngii do Francji, poczćm 
zwiedzą wschodnie departamenta, Cesarz wyjedzie na­
stępnie do obozu pod Chalons, a cesarzowa wróci do 
Fontainebleau. Na schyłku lata para cesarska uda się do 
Biarritz, a ztamtąd na coroczne polowanie jesienne do 
Compićgne. — Br. Walewski otrzymał tytuł książęcy, lecz 
odnośny dekret, podpisany 19 kwietnia, będzie dopiero 
późnićj ogłoszony, a to dla tego, ażeby nominowany ksią­
żę nie figurował w jednćj kategoryi z trzema senatorami, 
wyniesionymi świeżo do godności hrabiowskićj, —

WŁOCHY,
Florencya, 20 kwietnia. Ponieważ zawarcie przy­

mierza z Prusami przeciw Austryi nie ma widoków przyj­
ścia do skutku, radzi Italia wejść w układy dyplomaty­
czne z Austryą o dobrowolne odstąpienie Weuecyi, ró­
wnocześnie daje do zrozumienia, że pobyt pana Visconti- 
Venosta we Wiedniu jest w zwiąsku z tym planem. Me- 
dyolańska Lombardia donosi, że komendantura woj­
skowa w Medyolanie otrzymała rozkaz jak najspieszniej- 
szego przysposabiania się do uruchomienia wszystkich puł­
ków mających leże w Lombardyi, i czuwania nad linią 
Mincio. Jenerał Durando odebrał podobno szczegółowe 
instrukeye. jak ma postępować w przypadku, gdyby Au- 
stryacy mieli wzmocnić tę linią. Oczekują go w Padwie, 
gdzie ma odbyć przegląd wojsk i inspckcyą warowni. For- 
tyfikacya Cremony, która się pod kierownictwem kawa­
lera Marlini, pułkownika inżynieryi odbywa, jest,już na 
ukończeniu; mają niebawem do nićj przywieść potrzebny 
materyał artyleryjski. Jenerałowie załogi medyolańskićj 
ądali się w tych dniach na inspekcyą garnizonów i koszar 
w rozmaitych miastach lombardzkich. — Wychodzący ró­
wnież w Medyolanie Pun goło donosi z dobrego źródła, 
że do Piacenzy i Pizzighettone wysłano komisye woj­
skowe, które mają zbadać stan tamtejszych fortyfikacyi.

Książę pruski Adalbert zwiedziwszj’ Spezzią i inne 
-porty morza Śródziemnego wraca do Prus na statku 
„Nymphe

W Barletta chciało znowu trzech duchownych prote­
stanckich kazać do ludu, leęz rząd prosił ich, ażeby w inte- 
teresie porządku publicznego odstąpili od zamiaru swego.

Dochód z podatków nie wprost powiększył się od 4 
lat we Włoszech o 40,270,097 lirów, podczas gdv koszta 
poborowe zmniejszyły się o 7,044,670 tak, że ogólny zysk 
46,314,767 lirów wynosi.

.................Telegramy.
Wiedeń, 26 kwietnia. Wiener A be n dp os t opiewa: 

Pewne dzienniki, które protegują politykę pruską, starały 
się już po kilka razy i to dość wyraźnie połączyć kwestyą 
demobilizacyi z kwestyą księstw nadelbiańskich a tę znów 
z kwestyą reformy Związku w ogólności. Jasną jest rze­
czą, że w sposób ten kwestye te się nie rozświetlą. Zdaje 
nam się, że przy sprawie takićj koniecznie sztucznych zawi- 
chr. eń unikać potrzeba. Kwestyą księstw nadelbiańskich 
bynajmniej nie stoi w związku z kwestyą reformy Związku. 
Dla nas jest rzeczą niepodobną wynaleść ważny powód, dla 
któregoby kwestyą księstw tych miała zależeć od rezulta­
tów nowej organizaeyi Niemiec. Spodziewamy się, że ka­
żdy z naszćm twierdzeniem się zgodzi, że tylko tym spo­
sobem ułatwi się rozwiązanie tych kwestyi, jeżeli się uni­
knie nowych zawikłań. Do tego, zdaje nam się, powinny 
obecnie przedewszystkićm wszelkie zmierzać cele.*

W eden, 26 kwietnia. Wieczorna Neue freie 
Presse, donosi, że rząd włoski u dworu paryskiego 
i londyńskiego wszelkie pogłoski o koncentrowaniu wojsk 
we Włoszech jako nieprawdziwe ogłosił i twierdzi, że ani 
jednego żołnierza nie powołał.

Frankfurt, 26 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Rady zwiąskowćj obrano do wydziału, który się ma przed­
wstępnie naradzać nad wnioskiem Prus, reformy Zwiąsku 
się tyczącym, dziewięciu reprezentantów: Austryi. Prus 
Bawaryi, królestwa Saskiego, Hanoweru, Wyrtembergii’ 
Badenii, W. księstwa Hessyi i wszystkich dworów saskich’. 
Jako zastępców obrano reprezentantów Hessyi elektoralnćj 
i obu Meklemburgii. Mówią, że posła zwiąskowego Hes­
syi elektoralnćj, który jest obecnie chory, zastępować bę­
dzie poseł liesski w Paryżu p. Meyer.

Szlezwig, 26 kwietnia. Schleswigsche Veror­
dn u u sb lat t ogłasza okólnik gubernatora Manteuffel 
z dnia 24 t. m., nakazujący zgodnie z rozporządzeniem na­
miestnictwa w Holzacyi, wywóz wołów, owiec i t. d. 
także do Rosyi i Belgii.

Londyn, 26 kwietnia. Reuters Office donosi: 
O a n t o u, 13 marca. Wojska cesarskie odniosły zupełne 
zwycięstwo nad armią z 50,000 buntowników złożoną 
w północno-wschodnićj stronie Quantongu. Buntowników 
część poległa, część w niewolę wzięta. Mówią, że to 
były resztki Taipingów.

Florencja, 26 kwietnia. Italie ogłasza sprawozda­
nie komisyi skarbu. Komisya ta proponuje nałożenie 8 
procent podatków na dochody z majątku nieruchomego, 
skoro ten,większą ma wartość jak 350franków. Zaręczają’ 
że niedobór w kasie zmniejszy się przez wszystkie środki 
zaradcze na 50 milionów. — Sejmowi przedłożono spra­
wozdanie komisyi skarbu, tymczasowego budżetu się 
tyczące.

Wiadomości z Weuecyi nadeszłe potwierdzają nad­
zwyczajne zbrojenia Austryi.

Ateny 21 kwietnia. Burmistrzem miasta obrano 
Skouffosa, stronnika żarliwego wypędzonego króla Ottona. 
Rząd znajduje się w wielkim ambarasie pieniężnym.

Carogród, 21 kwietnia. Powołano rekrutów na rok 
1863, 1864 i 1865. Międzynarodowa konfereneya w spra­
wie cholery oświadczyła, że zarazę tę wprowadzają piel­
grzymi egipscy, dla tego trzeba zaprowadzić ścisłą kwa­
rantannę dla okrętów, które przybywają z portów morza 
Czerwonego lub przystani perskićj.

li on dyn, 2» kwietnia. Wa dzlwiejsze.i. 
|inwic<lz<-iilu izby niŻMzej oświudrzył kayard, 
/.e rząd ma powody uważania wieżei o napa­
dzie włoskieb oeliotnlków na terytoryum au- 
stryaekie za fałftzyitą. Cesarz nie zabrania 
andyeneył jp. Arese w Weronie. (?)

Paryż, «6 kwiat ula. (onstilutlonnel 
zaprzecza pogłoskom o zbrojeniach i koneen- 
traeyi wojsk we Włoszech, oraz zapewnia, że 
rząd francuski nie kieruje się dwulicową po­
lityką, nie zachęca wojennych przygotowań 
ani jednego ani drugiego państwa i pragnie 
tylko wszędzie utrzymania pokoju.

Wiedeń, 86 kwietnia. Tutejsza Amts- 
Xtg donosił Cesarz przyjmował wczoraj po 
południa deputaeyą adresową węgierską.' Hr. 
Andrassy wypowiedział w sw^J mowie, iż 
przez przyspieszone wprowadzenie w życie 
konstytucyjnych zasad nabiorą Węgry sił i 
staną się główną cesarskiego tronu podporą. 
Cesarz wyraził nadzieję, Iż sejm przyspieszy 
porozumienie co do tych kwestyi, których za- 
dowalnląjąee i trwałe uporządkowanie jest 
niezbędnym warunkiem dla potęgi i pomyśl- 
nożei całego eosarstwa I Węgier.

Wiedeń, 8ł kwietnia. Sfeue Presse po- 
daje Jako fakt pewny, że Prusy w depeszy, 
którą na ręce bar. Werthera, jako odpowiedź 
na depeszę kr. MensdorfTa wystały, oświad­
czają, eo następuje t

„Wobec uzbrojeń austryackiek na grani­
cy włoskiej, nie mogą Prusy uwzględnić pro­
jektu Austryi, demobilizacyi się tyczącego. — 
Aieehąj Austrya w Królestwie WeneeJkiem 
armią przywróci do status quo ante, wtenczas 
Prusy siły swe wojskowe zmniejszą.“ (Porównaj 
z tem, cośmy powiedzieli dziś rano w przeglądzie. P. R. Dz.)

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
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Wiadomości miejscowe i potoczue.
JPoznań, 27 kwietnia Na godność proboszczowski 

kongrcgacyi ksks. Filipinów w ć-ostyniu wybrany został członel 
jej jks. OBaolej Payzderskl.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Uaiioy! 
złożyli: Hr. Szółdrski 25 tal., gmina Dębno 17 tal. 2 fen. Ogó­
łem z dawniejszemi 198 tal. 15 sgr. 7 fen.

— Na rzecz pogorzałyoh w Jerzyoaoh złożyli w re- 
dakcyi: N N. 4 tal. Pani Antonina z hr. Skórzewskich Łącka 
15 tal. Ogółem z dawniejszemi 358 tal. Prostujemy przy te, 
sposobności wczorajszy błąd drukarski: Pan Józef hr. My cielsk 
z Rokosowa nie 5 ale 15 tal. złożył.

— Na rzecz pogorzałyoh w Korniku złożył p. Kraków 
ski z Poznania 2 tal. Ogółem z dawniejszem 8 tal. 15 sgr.

Przy dzisiejszćm dalszem ciągnieniu 4 klasy 138 król 
loteryi klas, padła 1 główna wygrana 5000 tal. na nr 80,847
1 główna wygrana 2000 tal. na nr. 24,473.

36 wygrane po 1000 tal. na nr. 290 46 1 4681 5460 5586 
5622 11,813 13,540 14,265 14,905 18,848 23,201 26,092 26,273 
34,997 38,265 39,203 45,795 46,269 51,125 53,560 58,953 59,657 
63,062 64,847 65,992 67,592 72,768 75.630 75,987 79.341 84,433 
84,661 88,934 89,695 i 90,440.

52 wygrane po 500 tal. na nr. 247 2415 3857 5240 8096 
8961 9118 9470 10,880 11,942 22,495 23,99S 26,8/9 28,702 29 289 
29,472 30,094 32,124 32,914 37,728 39,024 39,781 42,651 43,126
49,265 50,735 53,105 54,476 55,680 56,505 56,742 57,414 57,525
59,924 62,843 G5,634 66,867 70,750 73,104 78,40ń 79,355 80,722
81,406 82,071 83,741 31,176 87.833 89,444 91,011 91.632 92,476
i 93,335. - , > i



71 wygrane po 200 tal. na nr. 479 3778 4709 6995 8927 
9661 10/99 10,845 11,944 11,947 l’,9l8 13,253 13,517 14,727 
15, 80 l,'-,7(i0 19,985 20,151 «>,8*5 21,108 22,606 24,407 25,550
26,374 29,235 30,310 32,389 33,305 34,234 34,614 36/65 37,173
37,884 39,226 39,845 40,592 42,181 44,229 44,251 44,314 45,866
46,529 46,933 46,181 52,498 52,691 53,116 54,130 56,333 62,398
64,124 64,610 68,502 72,120 72,311 73,225 73,975 75,285 76,458
78,321 78,980 80,990 81,877 82,040 85,026 85,158 87,094 87,681 
92,088 92,635 i 94,292.

Berlin, 26 kwietnia 1866.
KrĆL jen. dyrekcya loteryi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Produkcja w Kijowsklóm. (Dokończenie ).
Wprawdzie ten nawóz nie tylko pszenicy dopomoże, ale 

w ogóle usposobi ziemię do obfitszego wydania innych produktów 
i to przez lat kilka. Na ten argument z pewnością, dostaniemy 
odpowiedź, że pieniądze są zbyt drogie, żeby nie wymagać od 
nich zysków natychmiast, że za lat kilka kto wie co się stanie, 
że on dzierżawę wziął tylko na lat 3 lub 6, a więc nie warto 
robić ulepszeń. Powszechnie już dzisiaj uznanym jest fakt, że 
ziemia nigdy nie przynosi zysków odpowiednich włożonemu w nią 
kapitałowi na ulepszenia, i że podwójny kapitał w nią włożony 
wyda znacznie większe, ale rzadko podwójne zyski. Ztąd tćż 
dla krajów posiadających jeszcze obszary nieujętej lub mało eks- 
ploatowanćj ziemi, często najprostsze środki uprawy większe zy­
ski od tak zwanego postępowego gospodarstwa przynieść mogą. 
Weźmy dla porównania na uwagę Many Zjednoczone, o których 
ustęp w tćj kwestyi z dzieła wiarogodnego podróżnika (John 
Goctley „Letters from America“) pozwalam sobie przytoczyć.

„Długiego na to potrzeba czasu, aby oko Anglika przy­
zwyczaiło się do rzadkości obsianych pól i do zaniedbanego stanu 
ferm w tym kraju. Pomimowoli zapominasz, że przy takićj obfi- 
tościgruntów i drożyznie robotnika wcale inne zasady muszą być 
przyjęte, niż w krajach ludnych; iż koniecznym skutkiem takiego 
poł< żenią musi b\ ć brak porządku i wykończenia we wszystkićm, 
do czego potrzebnem jest współdziałanie pracy.“ Ukraina pod 
względem ekonomicznego położenia dużo ma podobieństwa ze 
Stanami Zj' dnoczonemi; nie ma wprawdzie takich obszarów bez­
ludnych jak tamte, ale ziemia tak mało jest jeszcze wyzyskiwaną, 
że lepiej użyta dałaby utrzymanie kilkakrotnie większej ludności. 
Każdy kraj ma sobie właściwy, naturalnemi warunkami określony 
stan kultury — powstawać nań bezmyślnie jest to rujnować sa­
mego siebie, jak o tćm najlepiej przekonali się na sobie zapaleni 
nowatorowie, przesadzający na nasze łany z zagranicznych wzo­
rów żywcem wzięte urządzenia.

Wróćmy się jeszcze na chwilę do powyższego liczebnego 
przykładu. Widzieliśmy, że przy niskićj cenie zboża i wywoże­
niu mierzwy w odległości pięciowiorstowej, zyski rolnika są jesz­
cze możliwemi. Jeżeli jednak grunt mający doznać ulepszonego 
sposobu uprawy, odległym jest o 10 wiorst od folwarku (podobne 
i jeszcze większe odległości są zwyczajnemi przy rozległych tu­
tejszych folwarkach) koszta umierzwienia wyniosą nie 5 ale 10 
rubli na morgę, które wynagrodzić by mogła dopiero przewyżka 
sprzętu 5 do 6 korcy pszenicy, na które liczyć niepodobna pra­
wie. Widzimy także, że gdyby cena pszenicy doszła do stopy 
praktykowanej w Królestwie 5 do 6 rubli — przewyżka tylko 
jednego korca nad zbiór dawniejszy zwracałaby wydatek rolni­
kowi — a wartość dwóch korcy, które przy mierzwieniu można 
oprócz tego otrzymać — czyli 10 rubli na morgę zostałaby czy­
stym jego zyskiem, co w tutejszych stronach byłoby czemś nad- 
zwyczajnem i przyciągnęłoby wszystkich do ulepszeń. Z powyż­
szego wynika, że zmiana w urządzeniu gospodarstw rolnych w gu­
berniach kijowskiej, podolskiej, wołyńskićj zależy od 4 głównych 
warunków, stopnia wycieńczenia gruntu — rozległości folwarków 
— ceny zboża — i obfitości kapitałów — a czas wprowadzenia 
ulepszeń od mniej lub więcej szybkiego działania przyczyn ma­
jących wpływ na te czynniki. Zastanowimy się nad niemi po­
krótce.

Wycieńczenie gruntu, jeżeli tylko system uprawy niezmie­
nionym zostanie (a widzieliśmy, że go zmienić nie łatwo) nieba­
wem nastąpi. Ziemia zacznie wydawać coraz mniśj produktów’ — 
w końcu ilość ich się tak zmniejszy, że zbiór nie będzie w sta­
nie wynagrodzić kosztów poniesionych. Gdyby obfitość kapitałów 
w kraju pozwoliła obniżyć stopę zysków i wymagania ze strony 
kapitalistów i dzierżawców się zmniejszyły, wówczas mniejszy 
zbiór mógłby zadowolniać jeszcze producenta. Że jednak wzrost 
kapitałów przy warunkach coraz gorszój uprawy jest niemoże- 
bnym — więc zmniejszenie zbioru pociągnąć za sobą musi wzrost 
cen zboża, bo przy tych samych cenach niktby nie zechciał ło­
żyć kosztów na uprawę, bez nadziei odzyskania ich z przewyżką. 
A że jak widzieliśmy wyżej, tylko wyższa cena zboża robi ko- 
rzystnem staranniejsze gospodarstwo, więc zmiana systemu 
uprawy, w miarę wycieńczania gruntu coraz bardziej staje się 
konieczną i musi przybyć z pomocą — bo przecież odłogiem zier 
mia nie zostanie.

Rozległość folwarków jest tu niezmierną. Folwarki o 2000 
morgów są zwyczajnemi — a 3004 i 5000 morgów samej tylko 
ziemi także dość często napotkać można. Przy podobnej rozle­
głości zaledwie mogą doznać ulepszeń grunta bliżej zabudowań 
leżące — nic więc bardziej nie jest pożądanćm, jak podział grun­
tów ornych na drobniejsze części. Główną przyczyną tćj rozle­
głości ji-st rzadkość wsi — i skupienie wlelkićj masy ludności 
na jednym punkcie. Przy dzisiejszej jednak zmianie stosunków 
włościańskich i większem uruchomieniu ludności, nietrudnem bę­
dzie w folwarkach bez wsi dostać dostateczną ilość robotnika — 
osadzając go wedle możności w bliskości folwarku.

Cena zboża powszechnie zależy bezpośrednio od stopnia 
zaludnienia kraju, i wzrasta zwykle z przyrostem ludności. Tu­
taj jednak niezmiernie jeszcze ludność wzróść może bez podwyż­
szenia ceny zboża W kraju bowiem wywożącym zboże na targi 
zagraniczne, cena jego zależy od wysokości cen w miejscu zbytu, 
czyli od cen w Odessie i w odległości jakiejś miejscowości od 
Odessy. Gdyby Anglia była zmuszoną brać zboże w Odessie po 
cenie po jakiej tutejsi rolnicy dostarczą, wówczas, cena byłaby 
wynikiem wolnej konkurencyi producentów, j nie zmuszałaby ich 
do koniecznego wprowadzania ulepszeń. Że jednak dziś Stany 
Zjednoczone coraz większą ilość zboża dostarczają, że W ęgry 
i Księstwa Naddunajskie coraz znaczniejszą część swej produkcyi 
zboża oddcją na potrzeby reszty Europy, widoki w ięc na wzrost 
ceny w Odessie nie mogą być wielkie i jedynie od ułatwienia 
środków komunikacyjnych wewnątrz kraju, lepszych cen a ztąd 
ich wpływu na zmianę uprawy spodziewać się można

W ostatnim roku otwarta kolćj żelazna z Odessy do Bałty 
i zamierzone jej przedłużenie do Kijowa i Krzemieńczuga jest 

już ważnym krokiem na tej drodze. Daleko większe znaczenie 
dla wołyńskiej gubernii, jak powyżój wymienionych dróg dla po­
dolskiej i kijowskiej, będzie miaia droga warszawsko-teres- 
polska, jeżeli jej przedłużenie do Pińska i dalćj przyjdzie do
skutku.

Zboże w wołyńskiej gubernii niedochodzi cen praktykowa­
nych w podolskiej gubernii, aczkolwiek grunt daleko jest gor­
szym — btotniste Polesie i zbytnia odległość od Odessy są tego 
jedyną przyczyną. — Wzrost więc ceny zboża w tych stronach 
nastąpi niezawodnie w niedalekiej już przyszłości.

_ W ogóle obfitość tylko kapitałów, wzrost ducha oszczę­
dności w mieszkańcach, obudzenie ich czynności i przedsiębior­
czości. rozprzestrzenienie oświaty — oto są środki najsilniej wpły­
nąć mogące na wprowadzenie ulepszeń gospodarczych. — Badać 
jednak tak ważną kwestyą jak możliwy wzrost kapitałów i za 
nim idący wzrost ludności w tych stronach, przechodziłoby już 
zakres niniejszego poglądu na sprawy rolnicze i odłożyć ją wi­
dzę się zmuszonym do następnych listów. Dziś tylko zakończę 
tćm życzeniem — aby, jeżeli obecne stósunki ekonomiczne nie- 
pozwalają wszędzie zużywać nawozu — nie niszczyć go przynaj­
mniej, a zachować troskliwie do chwili, gdy użycie jego stanie 
się koniecznością i źródłem wielkich zysków. Więc nie wywozić 
w doły, gdzie go woda wyługuje — nie budować z niego płotów, 
gdzie wpływy atmosferyczne działaniem swoim odbiorą mu naj­
pożywniejsze części — ale obrać kawałek gruntu w bliskości za­
budowań i rozścielać go tam, mięszając z ziemią, gdzieby spo­
kojnie leżał do chwili, gdy czas użycia go przyjdzie. Będą to 
w tikim razie nowe pokłady guana peruwiańskiego, nowa Kali­
fornia dla rolników. S. S.

row'ska z córką z Zolcza, Jasiński z U łanowa, Sikorski z Ko­
morowa, Dąbski z Konar

OEHMIiiA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Krześlic, pani 
Górecka z Rożnowa.

DoBicsiciiia giełdone. 
kieł tła |»oznańaka, 27 kwietnia.

Pozn. 4%. nowe listy zast. 89%p, Pozn. listy rent. 91 żd, Bankn. 
polsk. 74% pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Zyto: wypow. 25 węcpli, na kwieć. 42’', żąd. 41'/, pła., 
kw-maj 41% żąd. 41% pł. maj-czer. 41% żąd.,' 41%, pł. czerw- 
lip. 42% żąd. 42 pł. łip.-sierp. 43’/, żąd, 42’%, pł., na jesień 
43 żąd. 42% tal. pł.

Okowita: (z beczką) na kw. 13%, żąd. 137, pł., maj 
137,,—%żąd , czerw. 13”/,, żąd. lipiec 14%, żąd., i pł. sierp. 
14% pł., 147,, żąd, wrzes. 14%, pł. 14% tal-żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn..........
„ średnićj „ ............................
„ pośled. ,, ............................

Żyta ciężkiego „ ............................
„ lżejszego „ ...........................

Jęczmienia dużego „ ............ ..............
„ drobn. „ ...........................

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ .............. .............

„ na paszę „ ......... ................
Rzepiu zimowego ,, ........................
Rzepiku zimowego .................................
Rzepiu latowego „ ............................
Rzepiku latowego „ ............ ...............
Tatarki . ... „ ...........................
Perek....................„ ...................... ( ....
Masła garn. . . „ ........................ .
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ............................
Słomy, „ . . ,. ........................ ..
Oleju, ,. . . . „ ...........................
Okowity (beczka i 00 kw.) 80% Trał.

dnia 24 kwietnia ............
dnia 26 ....... .

27 kwietnia 1866

tal.
od

.32-
1 do
[tal.Jsg lin:

iO 2 ZO —•
1 27 6 2 5 —
1 15 — 1 20
1 20 6 1 22 —
1 ¡8 6 1 ¡9 6

— — — 1 — —
- — — 1 — —

— 28 — — •29 —
— — — — —

1 22 — 1 24 —
— — — —

■ — — —■ — — —
— - — — — —
- — — _ — —

1 12 6 1 15 —
— 10 _ 11 —
9 7 6 2 20 —

... '—i — — —
— •— — — -
— — — -
— — — — —

13 7 6 13 12 6
13 7 6 13 10 —

1200 fnt. w miejscu 24—28 płac., szląski 25'%—26 płc. Or, 
szląski 26’,%— 27 exquisiter szląski 28 płac., polski 25>/%/Ä 
plac, cena reguł. 26% tal., na dostawę wiosenną i mäj!-"cz i 
26% -% plac., czer.-lip. 27%—% płac., lipiec-sierp. 26'/ 
płc., paźdz.-listop. 25% płac., wrz.-paź. 25% tal. żąd. q 
2251 fun. do gotowania i na paszę 48—62 tal. płac. g % 
zimowy: 105—112 tal. płac. Rzćpik zimowy: 103/,/ 
tal. płac, lat o wy: 85—95—103 tal. płac. Olej rzepik,® 
10) fnt. w miejscu 15’/,—14% płac., na kwieć. 15—14’/ 
kwieć.-maj 14'7„—'%, płc, maj-czerw. 13’/,,—% płc.,’ci/' 
bpiec 12% nomin. lipiec-sierp. 12 żądano., wrześ.-paź. lic 
% płc. paźdz-list. 11% -% płc., list.-grudz. 11%—% tal. Jl) 
Olćj lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 14’.', tal. ¿¿A 
Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 14’/,%., 
płac, cena reguł 14%, plac., na kwiec.i kwie.-maj i maj%Ji 
14—'/s płac., czerw.-lipiec 14%,—% pic., lipiec-sierp. 14*/^ 
płc., sierp.-wrześ. 15%—%, płc., wrześ.-paźdz. 15%— 7,ta’ J 

(•ietda wrocławska, 26 kwietnia. .
Koniczyna czerwona niepokupna, zwycz. 11—12 tal 

dnia 12%—13%, przednia 14—15—%. Biała niepokupJ 
zwycz. 13—15 tal., średnia 15—16%, przednia 17-19—«“ 
tal. pł. ’i

Zyto: 2000 funt trzyma się w cenie, wyp. 1000 cer,- 
na miniony termin 4;% pł., na kw. kw.-maj i maj-cz. 42% / 
czer-lip. i lip-sier. 42% pł., wrz-paź. 42'/,—% tal. pł. Pg,’ 
nica: na kw. 55% tal. żąd. Jęczmień: na kw. 40 tal. h. 
Owies: wyp. 500 cent, na kw. 39% tal. żąd. Rzep: na f, 
133 tal. żąd. Olej rzepiowy: na bliższe termina tańszy, W}.
50 cent w- miejscu 14% żąd., na kw. 14'/,,—% pł. {kwieć, 
maj 14’/,—%, pł. maj-czer. 14 żąd., czerw-iip. 12% pł, /
sier. 117, pł, wrześ-paźd, 11 %, pł., paź-list. 11%, tal. w 
Oko wita: niezmieniona, wyp. 5000 kwart, w miejscu 131
żąd., na kw. i kwieć maj 13’/, żąd., maj-czer. 13’/, pł., czet br 
lip. 13%, pł., lip-sier. 14 tal. żąd. j(

Na targu:

AJ

te

od

11.1
at
W
né,

piękna 
sgr. 

77-81 
72 - 76 
54—53 
46—48 
30-31 
60-62

śred.
sgr.
74
66
52
44
29
57

pośled. tyl
58S-¿^if<S¡ 
56—63

Prośba o miłosierdzie.
Dnia 18 h. m miasto tutejsze uległo wiel­

kiemu nieszczęściu! O jedenastśj godzinie 
przed południem wszczął się pożar w stajni 
za zabudowaniami przy rynku położonemi. 
Z powodu wichru nader gwałtownego, ogień 
przenosząc się w różnych kierunkach i znaj­
dując wiele materyału w dachach po większej 
części ze szkudeł i tektury smołowej sze­
rzył się z niesłychaną szybkością. Wszelki 
ratunek, choć z całem poświęceniem się po 
dejmowany, okazał się bezskutecznym, po 
nieważ przy szerzącym się coraz bardziej 
pożarze wzmagał się i wicher gwałtowny, 
który porywając palące się szkudty i różne 
szmaty, przerzucał takowe aż na drugą stro­
nę miasta, gdzie w jednym momencie kilka 
stodół stanęło w ogniu! Do godziny piątćj 
przed wieczorem 18 domów w rynku z licz- 
nemi zabudowaniami i cztery stodoły stały 
się pastwą płomieni. Dwadzieścia rodzin 
wyrobniczych, oraz właściciele domów i sto 
dół po największćj części niezamożni, klęską 
tą srogo nawiedzeni zostali Niżćj podpisani 
w imieniu dotkniętych tak wielką stratą, od­
zywają tię do serc litościwych, błagając dla 
nich o miłosierdzie. Wszelkie dary łaskawie 
ofiarowane na otarcie łez tych nmszczęśli- 
wych rodzin, pozbawionych i dachu i wszel­
kiego mienia, składane być megą na ręce 
podpisanych członków komitetu na ten cel 
złożonych.

W Kórniku, dnia 20 kwietnia 1866.
Ks. Janicki, proboszcz, Dr. Pulvermacher, 
K. Beyer. Dr. Jsffe, rabin. Tom. Robiński.

R. Castner, burmistrz.

— * Mąka. Berlin, 26 kwietnia. 
0 4'/,—7« tał. nr 0—1 47,,—3S’, rzanna nr 1 
—1 3'/,—3 tal. pł. za centnar bez akcyzy.

Pszenna mąka nr 
3'/,—’/, tal. nr 0

* Wełna. Wrocław, 23 kwietnia. Podczas osta­
tniego tygodnia targ tutejszy był dość ożywiony. Krajowi fabry­
kanci i tutejsi komisyonerzy fabryk nadreńskich, francuskich 
i angielskich, zapytywali się dość żywo o lepsze gatunki i po­
czynili z niej dość znaczne zakupy.

Ziikupywano mianowice polską, poznańską i średnią szlą- 
ską jednostrzżną od 75 do 82 tal. a prócz tego znaczną ilość 
pranćj rosyjskiej do fabryk saskich po przeszło 50 tal. Ogólna 
sprzedaż wynosiła przeszło 1005 centn., now-y dowóz wynosił 400 
cent., ceny w ogóle te same, co w zeszłym tygodniu.

Przybyli do Poznasia dnia 27 kwietnia.
BAZAR. Pani lir. Kwilę ka z Dohrojewa, Niegolewska z Moro- 

wnicy, Rekowski z Iioszut, Koszutski z Wargowa, Lyskowska 
z Torunia, Łącki z Konina.

HOTEL DU ŃORD. Raszewski z Szczepowic.
POD CZARNYM ORŁEM. Rogawski z Gniezna, pani Koczoro­

wska z Pakczyna, Mesiołowski z Skąpego, Malczewski z córką 
z Swiuiar.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wolański z familią z Tu- 
rostową, Jackowska z Koła, Ciechanowski z Chrosto- 
wa, Gąsiorowski z Bonikowa, Trzebiński z Dziennicy, Zabo-

j, żonaty, 
dostarczyć

lirzędnlk. gospodarczy
praktykujący już 18 lat i mogący ę 
najlepsze rekomendacye, poszukuje miejsca 
od Śgo Jana rb. Bliższych wiadomości udzieli 
Handel nasion rólnićzycb pana Ludwika 
Kunkla w Poznaniu. [2201]

Dozórca gorzelni, z dobremi poleceniami, 
który także i gospodarstwa się wyuczył, po­
szukuje natychmiast miejsca, czy tu czy w 
Rosyi. O adressie i bardzo dobrych zaświad­
czeniach dowiedzieć się można w Esped.

Folwark Franciszkański tuż przy Gnle 
znlO położony, składający się z 430 m rg 
łącznie 25 mórg łąki, na którym wysiano na 
zimę 56’/, szefla pszenicy, 117 szefli żyta i 
rzepiu około 4 mórg obsiano; a jarzyny wy­
siano 30 sz. grochu, ¡0 sz. wiki, 10 sz. łu­
binu, owsa dotychczas wencpel, kartofli już 
około 3 wencpli; z bardzo dobremi budyn­
kami i inwentarzem, jest do nabycia lub 
wydzierżawienia z wolnćj ręki [2299],

MalusSii« właściciel.

„Posener Zeitung.“ [2302]

Do wydzierżawienia
natychmiast skład przy ul. Wrocławskiej 
No. 35, 2 sklepowe obszerne lokale i jedno 
mieszkanie pod No. 34 tamże. [2130]

Krzyże nagrobkom e i płyty,
w wielkim doborze poleca

m. iätug
[2163]. przy ul. Fryderykowskićj nr. 33

Wina węgierskie.

Licytacya pozostał ści.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprz? 

dawać będę w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowćj No. 1 przed południem od 9 
godziny ruchomości należące do spadku po
śp. Arcybiskupie Przyluskim i to w po 
nledrlałek 30 kwietnia: sofy, krzesła, 
stoły, szafy, lustra, pościele, kołdry, 
bieliznę stołową i na pościel ltd. we wto­
rek dnia 12 maja rb. porcelanę, szkło, 
miedziane 1 srebrne naczyn a, miedzioryty 
obrazy olejne, sprzęty domowe i gospo 
daroze publicznie najwięcćj dającemu z: 
natychmiastową zapłatę.

Hychlewski,
[2285]. królewski komisarz aukcyjny.

Towarzystwa rolnicze połączonych powia­
tów północnych W. Ks. Pozn. urządza wy­
stawę koni, która się odbędzie w Wągrow­
cu dnia 14 maja r. b. od godziny 9 z rana. 
Każdy, ktoby chciał brać udział w wysta­
wie, raczy się zgłosić do Wgo Władysława 
IBeszczeńskiego w Stempuchowie pod Ja- 
nówcem najpóźniej do 5 maja r. b. Miano­
wicie zapraszają się włościanie z pomienio- 
nych powiatów, aby konie swego chowu do 
stawili na wystawę. Między tych ostatnich za 
najlepsze okazy rozd? ielone będą nagrody przez 
Towarzystwo wyznaczone: pierwsza nagroda 
tylko za klacz ze źrebięciem talarów 20, 
druga 15, trzecia 10 i trzy po talarów 5. 
Dla właścicieli 1 oni niewłości.ńskich wy 
dane będą listy pochwalne. Po wystawie < 
godzinie 2 z południa odbędzie się walne 
zebranie członków Towarzystwa u kupca 
Zapałowskiego i nastąpi wylosowanio 2 
ogierków zakupionyth przez Towarzystwo 
między członków i sprzedaż dwóch innych 
ogierków także przez Towarzystwo zaku­
pionych drogą licytacyi. [1969]

HjrcUcya.

W księgarni Wowćj w Poznaniu są 
do nabycia:
Żywoty SS. Piotra Skargi, 12 poszytów 

komplet. 4 tal.
Lignori, Nawiedzania Najśw. Sakr. 10 sgr. 
Gofini, Lekcye i Ewangelie z objaśnieniem,

2 tomy. 1 tal 10 sgr.
Ludwik Z Grenady, Przewodnik 1 tal. 5 sg. 
Krasiński, Droga do Nieba. 1 tal. 
Brewiarzyk Tercyarskl. 25 sgr.
A. Popliński Gramatyka łac. 20 sgr.

„ Wybór Prozy. 20 sgr.
„ Jeografia Seltena. l5 sgr.
„ Historya Now. tom 3. 1 tal. lOs,
„ Elementarbuch. 12 sgr, 6 f.

Ołtarzyk Nowy. 15 sgr. [2292].

©iełdss berlińska, 26 kwietnia
Chociaż ohrot był slaby, przecież kursa podwyższyły się 

o drobnostki.
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 99 płac., 

Poż. pstwa z r. 1859(5%) 102% p. Obi. pstwa (3%) 85% pł. Poż. 
pstwa prem. z r 1855 (3’/,) 120 płc.

List, zast: Zach.-prusk. (3%) 77% pł, dto (4%) 85% pł., 
dto (41/,) 94 żąd. Pozn. nowe (4%) 89% płac., Listy rent.: Roz. 
(4%) 91 pic. Prusk. (4%) 92 płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 55 żąd. Poż. 
nar. (5%) 58% płac., Losy z r. 1854 (4%) 68 płac., Losy 
kred zr. 1858 66 płac Losy z r. 1860 (5%) 71 płac., Losy 
z roku 1864 (5%) 41 plac., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 62 płac. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 84 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 65 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89% płac, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 87% płc. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61'/, płac. —' Włoska pożycz (5%) 55 
żąd., — Amer. poż. (6%) 75% płac. — Akcye 1 ol. Żel.: Kol. 
mind. 156 plac., Gal.-Kar.-Lud. (5%.) 70 płac., Austr.-franc 96% 
pł., Warsz.-wied. (5%) 61% pł. — Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 62 płac., Pozn. prow. (4%' 99'/, żąd., Szląsk. stow. bank. 
(4°.,) 110 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101% płc., 
Hansem. (41/,) — płc., Henckel (4%) — pł., Obi. bip. szl. 
stow. bank. (4'/,l 100% żąd., Meining. (4%)-------.

Knrs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113% płc, ldr. 
Ill’s P}c, suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. 17 płc., doll. 1. 12% płc. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn 95’% plac., Ros. bankn. 74% plac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—72 td., czerwona 

polska 50 płac., śred. żółta polska 57 płc , marchijska 62 plac, 
żółta szląska 63'% płac., maj czerw 62 nominalnie czerw.-lipiec 
61% plac., lipiec-sierp i sierp,-wrześ. Cl1,, płac., wrześ-paźdz. 
G"'%—% tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 44%—% pł., 
cena reguł. 44% tal., na kw. 44% 41 płc., maj-czer. 4ł*|8—% 
płac., czerw.lipiec i lip-sierp. 45’/,—1, płc.,' wrzes.-paźdz 45— 
44% płac., paźdz.-list. 44%—’/, tal. plac., Jęczmień: 1750 
fnt. mały i duży 36—45, tal. szląski 37—42 tal. płac. Owies:

Ktoby z panów właścicieli ziemskich po­
trzebował rządzcy zdolnego, z poręczeniem 
i kaucyą, raczy się zgłosić franco w Plesze- 
wie do Piotrowslii go.__________ 1227?]

Do Iiantllu od dawna już istniejącego, 
w celu powiększenia takowego, poszukuje się 
iiSjtóE.iika. Bliższej wiadomości udzieli 
się na listy pod adr.: B- C. Poznań, poste 
restante. [23o/].

Ogier, gniady, krwi angielskiej 4 cale wy­
soki w piątym roku Bloabit po Partnerze 
jest na sprzedaż w Dom. Glagnuszewicaoh 
i- od Jarocinem.________________[3283]

Odebrawszy swój wiosedny transport win 
węgierskich wprost z Węgier nadmieniam, 
że znajdują się w nim jeszcze wina z roku 
62, 63 oraz 65. Polecam takowe Szano­
wnym mym odbiorcom po cenach umiarko­
wanych. “ [2297]

Poznań, w kwietniu.
Aistossa Fiiiztier.

Węgle drzewne
świeżo gaszone są znowu w zapasie u

Karola Hartwige
[2295] przy ul. Wodnej Nr. 17.

Hotel ziiia weisen Adler.
Wrocław, 

Oblauerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca

[2058]

Przestroga.
Przez bezsumiennych spekulantów w W. Księstwie Poznańskiem, jako też w Ga- 

licyi i Krakowie, bywają nasze w najlepszej sławie, będące fabrykacye fałszowane i za 
nasze prawdziwe wydawane; aby publiczność przez imitacyą mamić, napełniają owi speku­
lanci lichemi likierami i wódkami flaszki opatrzone na wzór naszych fałszowanemi stę- 
olami i etykietami, jako też używają tak jak u nas zwyczajnych opiecz towań i obwa­
rowań.

Zwracając szanownej publiczności uwagę na takowe omamienia, wzywamy zara­
zem już nam po części znanych z fałszowania obwinionych Panów, aby tego niechwale- 
bnego postępowania zaniechali, gdyż w przeciwnym razie będziemy zmuszeni przeciw 
tęmu prawnych środków użyć. Gdańsk, w Kwietniu 1S- 6

isiiac Wed Ling Wd. i Eydam Dirck łiełiker,
właściciele od roku 1598 istmejąatij fabryUi Ukworów pod Łososiem, 

przy ulicy Szerokićj No. 52. [2300]

Nakładem księgarni Lcdwika Blerzba- 
cha wyszło i znajduje się we wszystkich 
księgarniach:

Miesiąc Maryi

Chłopcy prawych rodziców, posiadający 
obydwa języki krajowe i mający ochotę wyu­
czenia się sztuki literostawstwa, znajdą w n ćj 
drukarni natychmiast przyjęcie.
[2278]. «8. JB. Łnngc w Gnieźnie.

Porządny i w dobre świadectwa zaopa­
trzony katnerdlener, życzy sobie od Sgo 
Jana przyjąć miej-ce Łaskawe offerty przyj­
mują sie -pod lit. I. G. poste restante'w 
Xiążn. ' [2258]

poprzedzony
¡Modlitwami porannemi, wicczornemi

i pomnożony rozmaitóm nabożeństwem 
przez

L. E.
Książka ta zawiera prócz nabożeństwa na 

każdy dzień miesiąca Maryi, 15 litanii, ko­
ronkę i najużywańsze modlitwy i pieśni 
przygodne.

Cena na papierze zwyczajnym 10 sgr., 
na papierze welinowym 15 sgr.

Hotel w pewnćj z najwięcćj ożywionych 
ulic Bydgoszozy jest na sprzedaż lub wy­
dzierżawienie. Dokładniejsza wiadomość w 
Rkspod. Dzień. Pozn. [2294]

Pszenica biała
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Wrocław, 26 kwietnia. Targ. Rzepik zimowy 255—}®/ 
sgr. rzepik latowy 203—230 Lnianka 178—192 sgr. Rzep % 5®1 
mowy 275—295 sgr. za 150 funt, bruto. Siemię lniane lóO fm en 
pokup. 6'/,-7'/, tal. pł. Siemię konopne przy słabym obrocjiał 
60 funt. 55—60 sgr. pł. Kuchy rzepiowe pomijanaiS—53 sa % 
za cent. Koniczyna biała pomijana zwycz. 13-15’/,, śred i

39—43
27-28
52—55

Ïs1

¿a:
mu
się

157,—16%, przed. 17'/,—18'/,—201/, tal płacono. ĆzerwoT18'jj pŁZłCU.. 1 i 1 ą’

na: pokupniejsza zwyczajna l'l—12,’irednia' 127,- 13’/, prjJ'S 
dnia 14—157,—’/« tal. Tymotki mało przywieziono 127,—13«/(ki 
tal. za cent. Szwedzka koniczyna niepokupna 26—42 tal. ", % 
centnar. 1

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80°
26 kwietnia 13’/., tal. płac

3ZJ
Ciieldn szczecińska, 26 kwietnia.

Pszenica: mniej pokupna, w miejscu 85 funt, żółta 60-L',
6S tal. nieco wyrosła 45—58, 83—85 funt, żółta na dostawę wio. ■" 
senną 677e—3/, płac., maj-czcrw 667« żąd. i pł., czenr-lin. ie, 
673 ,—1 , pł., lip,-sier. 687« -7, tal. pł. Zyto: trzyma się w ce-IC 
nie 2000 lunt. w miejscu 44’/,- 45’/,, na dostawę wioaenniigi 
i maj-czer. 4<’/,—pł., czer.-lip. 457« pł- lip- <67« pł. lip’ ją. 
sier. 46—"s pł., wrz-paź. 45% pł. paż-list. 447, tal. żąd. 
Jęczmień: w miejscu 70 fnt. na dostawę wios. szląski 44-45 
tal. pi. Owies: wmiejscu 50 funt. 27—’/, pł., 47—50 ftnt, at 
na dostawę wiosenną 29’/« tal. pł. Groch ną dostawę w' 
senną na paszę 51’/,—52, maj-cz. 507( tał. pł. Olej rzepionr,-gj 
tanieje, wmiejscu 15% żąd., kw-maj 157,-15 pł., lip. 12V, pi,, ,r 
sier wrz. 12 pł., wrz-paź. 1'—llu/„ pł, paź-list. 12 tal.pl/ 
Okowita: nio ¡pokuna, wmiejscu bez beczki 14 pł., z beczty 
135/e pł- na dostawę wios. 137, pł, maj-czer. 13”/,, pł. czer- 
lip 14 /,—7,« pł., lip-sier. 14’/, płac., sier-wrz. i wrz-paźdz. 15 
tal. żąd

Wypowiedziano 50 w, pszenicy. 500 w. żyta, 300 węc. 
jęczmienia, 100 w. owsa i 150 węc. grochu. |ua
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Głełdsa warszawska, 25 kwietnia.
List, zastaw. 100, 83 p., — Oblig. skarb, (rs. 100)81 

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 73 pł., — Akc. koL żeibS 
warsz.-bydg. 65’ , pł.,— Nowa poż. ross. 1864prem. (5%) 109’/, nc 
pł. — Listy lik w. (4%) — pł. * 1

la!Wiedeń, 25 kwietnia (telegram). Giełda wieczoras. 
Akcye kredytowe 131,40 kolei północnej 137,80 losy z r. 1850. 
75,oti losy z r. 1S64 64,00, kolei państwa 152,00 galicyjskie te' 
145,50

B K.ERE
(Teatr amatorski.)

W śr dę, 2 maja, danym będzie w teatrze miejskim
po raz dragi

Berek Zapieczętowany.
Monodram ze śpiewami w jednym akcie.

lastępnie
po raz pierns y

Berek Odpleczętowany
Krotochwna, także ze śpiewami. I
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śpiewami.
Biletów na krzesła i I lożą po 3 zl|t., na lożą obcych po 5 xłp., na II loż 

po T , zip ., balkon po 3 zip. nabyć można w lokalu Tow. Przemysłowego p«/| 
ul. Wrocławskiej, tudzież w cukierni p. Pfltznera j na parter po 1% zip., amflfptet 
po 1 zip. i na galeryą po 18 g;rp. u p Michalskiego przy ul. Jezuickićj I

tlochodti przeziiacKPua na pogorzelcóń 
«Jerzy®. [2365]

Początek o godz. %8, otworzenie kassv o

an
ik

Liqueur ozonee
czyli wodę do ust przeciw cuchnięciu i wo­
dę do umywania pocących się nóg poleca 
we flaszkach po 7% srg. [/2'9]

apteka Elsnera.

Kipiel zcłowa w Kołobrzegu.
Zakład Dra Bchrcnda

Dom Małe Zalesie pod Kobylinom ma »,p: 
sprzedaż 300 naaełór trzy i czteroletnicl 
zdatnych do chowu. Takowe można odebri ■& 
po strzyży, [2298] yn

ts'łe

Łubownikom kwiatów i ogrodów, rolnikom 
i leśniczym

polecam mój obfięie zaopatrzony skład rolniezyck i ogrodowych nasion; 
tegoroczny wykaz nasion (No. 27) każdego czasu udzielam i posełam franco 
i gratis

Bukiety itd. sporządzają się jak dotąd bardzo gustownie.
Handel nasion i sztnfzny zakład ogrodniczy

uliea Mróiewska' 15a. KCHIJi d May
Poznań, w wiośnie 1866. przy ulicy Królewskiśj No. 15a i 6/7. (541)

Polecenie.
Do nadwornego dostawiacza pana Jana Hoffa, przy ulicy Nowćj Wilhelmowskićj 

Ńo. 1 w Berlinie. . ]
Berlin, 1 listopada 1865.,

„Od dawnego już «zasu cierpiałem na jakąś chorobę gardłową, z powodu 
której wiele znosiłem boleści. Po użyciu niewielkiej ilości tyle razy mi polecanego 
piwa słodowego uzdrawiającego, uczuwam znaczne uśmierzenie boleści. Polecić 
więc mogę jak najśmielćj cierpiącćj ludzkości toż piwo, którego sam nadal używap 
będę.“ Tli. Marniseh, przy ulicy Markusstrasse No. 1,

w sklepie kupieckim.
Berlin, 30 października 1865.

„Ponieważ piwo słodowe Hoffa uzdrawiające niektórym z moich znajomych 
w tak niespodziany i nadzwyczajny sposób pomogło, a mnie je lekarze także pole­
cili, przeto upraszam Pana itd.“ (Zamówienie). Ferdynand Kriiger, ‘ 
[22/0]. piekarz, przy ul. Grenadierstrasse No. 17.
Skład główny w Poznaniu u Straci B3lessner, Rynek 91, 

skład uboczny u O. SBictSU ul. Wilhelmswska 26.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

Silne zola w Kołobrzegu obok kąpieli 
morskich, przeznaczam już od dnia 24 maja 
na użytek publiczności w mym przez świat 
lekarski za pożyteczny uznanym zakładzie.

W domu moim połączonym ze zakładem 
znaleść mogą goście tanie i wygodne po 
mieszkanie Pensjonat dla chorych dzieol 
rozszerzyłem i zaprowadziłem ncwe przy­
rządy zastńsowane do pory do wzlewania 
żoł i par solnych.

Kołobrzeg, dnia 30 kwietnia 1866. 
$Sr. SfclireiHi.

lekarz komunalny i dyr. kąpieli zołowej.
Kołohrzegska sol do kąpieli jest na 

sprzedaż y ząkładzie, a w Poznaniu u apte­
karzy pp.Jastfelskie<o, Dr. Mankie- 
wicza i Herm. Elsnera. [2293]

Koncert amatorski
odbyć się mający w Bydgoszczy w dniu 51 
bm, z powodu nieprzewidzianćj przeszkód 'ci 
na późnićj odłożony został.

Nia Tłielklćjj sail hazarowćj
jutro w soboto niechybnie ostatni wyl 
połączony z jak najświetniejszemi eksp 
mentami [230

Mr. Williama Finn
Ceny wnijścia znane. Początek o

nii

- V

t2291l Jak najlepszy

Pokost,
który się nigdy nie ustawa, w towarze 
starym, poleca po Jak najniższych ry­
czałtowych cenach handel farb

Adolfa Ascha,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku.

W sobotę
d. 29 b. m. przywiozę - 

znowu pociągiem 
poobiednim 

wielki transport świeżo dojnych krów z
cielętami z łęgu noteckiego i stanę w hotelu 
Kellera „zum engl. Hof.“

(2296)
«1- Młako w,

handlerz bydła.

W czwartek dnia 3 maja 1866 r.
będzie się w Dolskn

teatr amatorski
w połączeniu z koncertem na fortepianie 
cele dobroczynne:

1. Lobzowianie przez Anczyca.
2. Hans und Hmne.
3. Dlica nad Wisłą przez Kucza.

Początek o godzinie 7. [2274

T1
tin

'CJ

Dnia 29 kwietnia rb odbędzie się ko# ilo
cert w oberży p. Fr. Czabańsklogo 
Jaraczewie, o 6 godzinie wieczorem, 
rzecz pogorzałych w 0 ytrowle dnia 21 [i“ 
gospodarzy i komorników, na który nini] 
szćm w okolicy zamieszkałych obywatel' 
duchownych uprzejmie zaprasza [2276 

Komitet mtejaeowy.
W hotelu Meller*.

ze
i

ic
eg

anatomiczne 5,
muzeum

zabawi tu tylko przez król i 
—-— czas; jest otwarte od go m

10 przed południem do 9 wieczorem. ' /j 
wtorek od godziny 1 po południu do 9 «* t 
czorem tylko dla dam. [22S6uc

Kallenberg' 1 !

tal.pl/
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